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Ogłoszenie przedpłaty
n a  role 1873.

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta:
rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

21
10

5
2

złr. ct.
50
25

z przesyłką pocztową:
rocznie . . .24 złr. ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . /  2 „ 25 „
-rJPonieważ najtaźiiój i najwygodniej prze 
s y ła s ię  prenumeratę zapomocą 

przekazów pocztowych,
dlatego nie /rozsyłamy niepraktycznych 
listów zwrotnych.

Kraków 7 stycznia.
Kłótnie dziennikarskie, wywołane 

listami ks. Grammonta, mało nas in­
teresowały. Myśmy nie potrzebowali 
dopiero czytaó wyjawień Grammonta, 
aby wiedzieć, że w jesieni roku 1870 
hr. Beust chciał Austrję popchnąć do 
wojny przeciw Prusom jako aljantkę 
Francji. Dla nas było to pewnikiem 
ieulegającym kwestji, a mieliśmy na 

inny niemniój silny dowód jak 
świeżo ogłoszone listy Grammonta. 
My bowiem pamiętamy dobrze, że 
hr. Beust w owym czasie sprowadził 
zagorzałego bonapartystę p. Klaczkę 
do Austrji; że go mianował hofratem 
i szlachcie tarnowskićj kazał go w y­
brać posłem na sejm galicyjski; że 
ten sam następnie bonapartystowski 
publicysta, mianowany świeżo przez 
hr. Beusta hofrat, był tak nierozwa­
żnym, iż cały program mistrza swego 
w gorącej mowie sejmowćj zdradził, 
wygłaszając panegiryk na cześć bo- 
napartystowskiej Francji. Mowa ta 
narobiła w obozie niemieckim w W ie­

dniu dużo hałasu, tak że hr. Beus 
zmuszonym był dać dymisję hofrato 
wi swemu, w skutek czego „pose 
tarnowski" wrócił —  do Paryża.

Nam więc nie trzeba było listów  
Grammonta, ażeby wiedzieć, że hr. 
Beust chciał % przymierzu z Francją 
walczyć przeci# Prusom, i wcaleśmy 
się temu nie dziwili.

W  roku 1870 zauadto świeże były 
rany zadane Austrji przez Prusy w r. 
1866, aby hr. Beust inne mógł był 
zająć stanowisko. Dopiero niespo­
dziewane zwycięstwa Prus kazały 
Austrji zwinąć chorągiewkę.

Co jednak dla nas jest ciekawóm 
i w całój tćj kłótni dziennikarskićj o 
ówczesne stanowisko Austrji niespo- 
dziewanćm, to wiadomość podana 
przy tćj sposobności przez korespon­
denta wiedeńskiego do Gazety Koloń- 
skiSj, że Austrja ówczesną neutralność 
swoją zawdzięcza nie komu innemu, 
tylko — Alfredowi hr. Potockiemu!

„Alfred hr, Potocki" dodaje tenże 
korespondent „ma wielkie dobra na 
W ołyniu; musiał się więc obawiać —  
w razie gdyby Austrja wstąpiła w ak­
cję polityczną —  wkroczenia Rossji 
do wschodnićj Galicji, zajęcia także 
tych dóbr, tudzież wszelkich szkód 
i pustoszeń idących w parze z wojną. 
Otóż hr. Potocki doradzał cesarzowi 
neutralność i jego zdanie zwyciężyło."

Nowe to odkrycie korespondenta 
Gazety Kolońskiej zapisujemy tymcza­
sem jako fakt ciekawy do historji dy­
plomacji polskićj. Hr. Potockiego nie 
chcemy tem samćm wcale powoływać 
przed sąd historji: skutek uwieńczył 
jego dzieło. Potępić ówczesnej ne­
utralności Austrji dziś nikt n i; może, 
zwłaszcza że daty liczebne, tyczące 
się ówczesnćj armji austrjackiej, do­
wodzą, że czynne wmieszanie się Au­
strji w  akcję wojenną nie byłoby .ma­
towało Francji, a zgubiłoby Austrję 

przyczyniłoby się do większego je­
szcze tryumfu Prus, a może i Rossji.

Co jedynie dla nas pozostanie rze­
czą niewyjaśnioną, to ta sprzeczność 
w opinjach i dążeniach, która w wa­
żnej chwili dziejowej pojawiła się u

nas w łonie jednego stronnictwa, ba 
nawet jednej k o t e r j i , do której bez 
wątpienia należał razem z hr. Poto­
ckim były poseł tarnowski i ekshofrat 
p. Juljan Klaczko.

Wiadomości polityczne 
I korespondencje,

Lwów 2 stycznia.
S. Druga z ustaw szkolnych uchwało 

nych przez sejm na tegorocznej sesji, no 
si napis: „ O stósurikaćh prawnych stanu
nauczycielskiego tu publicznych szkołach lu­
dowych11. Ustawa ta obejmuje w tytule 
1-ym przepisy, kto i w jaki sposób ma być 
mianowany nauczycielem szkoły ludowój 
publicznój. Pod tym względem ustawa 
nadaje radzie szkolnój okręgowój prawo 
przyjmowania podań kandydatów na na­
uczycieli, roztrząsania ich kwalifikacji i 
układania listy ukwalifikowanych kandy­
datów, tę listę przedkłada tym, którzy 
mają prawo prezenty czyli prawo przed­
stawiania nauczyciela. *)

Prawo to prezenty, to jest wybierania 
i przedstawiania nauczyciela z pomiędzy 
ukwalifikowanych kandydatów, przyznaje 
ustawa faktycznie radzie szkolnój miej- 
scowćj, albowiem od tćj reguły wyjmuje 
tylko te przypadki, gdy gmina, korpora­
cja, lub osoba prywatna utrzymuje w y ­
ł ą c z n i e  jaką szkołę ludową publiczną 
natenczas ustawa nadaje jój także wyłą­
czne prawo przedstawiania nauczyciela. 
W innych razach przyznaje ustawa oso- 
Dom lub korporacjom przyczyniającym 
się do utrzymania szkoły, prawo tylko 
współdziałania z radą szkolną miejscową 
przy przedstawianiu nauczyciela. W resz­
cie, radzie szkolnćj krajowćj przyznaje 
prawo wydawania patentu nominacyjne­
go przedstawionemu i uzdolnionemu kan­
dydatowi.

W tytule drugim ustawa oznacza pła­
ce nauczycieli. Stanowi, że najmniejsza 
płaca w gminach mających ludność mniej­
szą niż 2,000 głów, nie może być niższą 
od 300 zła; w gminach z ludnością od 
10 do 20 tysięcy, minimalna płaca jest 
400 zła; a w gminach wyźój 20 tysięcy 
mieszkańców, minimalna płaca jest zła. 
500 dla rzeczywistego nauczyciela szkoły 
ludowój pospolitój. W klasach zaś wyż 
szych szkół ludowych wydziałowych lub

*) Przeto  zarzu t uczyniony pod tym  wzglę­
dem ustawie przez p. Zygmunta Milkowskiego 
w liście z L ausany, k tóry  zamieściliśmy, je s t n ie ­
uzasadniony. (Przyp. Bed.)

szkół wydziałowych z pospolitemi połą­
czonych, najmniejsza płaca nauczyciela 
rzeczywistego ma być 500, 600 lub 700 
zła., odpowiednio do ludności gmin. Mi­
nimum płacy pomocnika, czyli jak  go 
ustawa nazywa młodszego nauczyciela, 
bądź, stale, bądź tymczasowo umieszczo­
nego, wynosić ma 6 0 ^  płacy nauczycie­
la szkoły, przy którćj młodszy nauczy­
cie] :ełni służbę; jednak w żadnym razie 
nie może być niższą od 200 zła. W  dal­
szych przepisach tego tytułu oznaczone 
są dodatki pięcioletnie i dodatki funk­
cyjne do płacy nauczycieli, obowiązek 
dania im stósownego pomieszkania lub 
odpowiednićj kwoty na. pomieszkanie, i 
wogóle określone prawa i obowiązki na­
uczycieli.

Tytuł trzeci zawiera przepisy o karach 
dyscyplinarnych i wydaleniu ze służby 
nauczycieli, a tytuł 4-ty i ostatni mieści 
postanowienia o przenoszeniu nauczycieli 
w stan spoczynku, wyznaczaniu im pen­
sji wysłuźonój i zaopatrzenia wdowom i 
sierotom po nauczycielach. Przepisy ty ­
czące się emerytur nauczycieli, opierają 
się po większćj części na zasadach obję­
tych ustawą austrjacką o pensjach wy­
służonych dla urzędników państwa, gd jź  
tego żądała ustawa szkolna zasadnicza; 
ale także przyjęto wczęści system stowa­
rzyszenia emerytalnego i zaprowadzono 
znaczne ulepszenia. Główne co do eme­
rytur postanowienia są: po dziesięciu la­
tach służby, nauczyciel przeniesiony w 
stan spoczynku otrzymuje jako  pensję 
wysłużoną 1/4 część swój płacy rocznój; 
za każdy zaś dalszy rok y40 część tójże 
płacy; po 40 więc latach służby otrzy­
muje całą płacę jako emeryturę; ale tak­
że po 40-letniój służbie, n i e  m o ż e  w ła­
dza odmówić żądaniu nauczyciela prze­
niesienia go w stan spoczynku i przyz 
nania mu całój emerytury. Głównóm 
źródłem funduszu emerytalnego są stałe 
wkładki samychże nauczycieli, wynoszące 
corocznie 2 % rocznój płacy, w pierw­
szym zaś roku po zanominowaniu 1 0 ^  
rocznój pfacy, oraz 1 0 ^  od nadwyżki 
)łacy przy każdym jój podwyższeniu. 
Do funduszu emerytalnego nauczycieli 

wpływają także: dochód z m ajątku za­
kładowego emerytalnego, zapisy i daro­
wizny na ten ceł przeznaczone, interka- 
iaria od opróżnionych posad nauczyciel­
skich, wreszcie coroczny dodatek z fun­
duszu krajowego.

W szystkie przepisy tyczące się miano­
wania, praw i obowiązków nauczycieli, 
płac dla czynnych i pensyj dla wysłużo­
nych, tyczą się także nauczycielek bez 
żadnój różnicy. Pod tym względem usta­
wa zaprojektowana przez komisję eduka­

cyjną a uchwalona przez sejm, ma wyż­
szość nad ustawami uchwalonemi przez 
inne sejmy krajowe w monarchii austry- 
jackiój, które bez żadnego słusznego po­
wodu przyznały nauczycielkom tylko 
8 0 ^  płac nauczycieli.

Lwów 5 stycznia.
(K.). Donosiłem wam niedawno o roz­

wiązaniu towarzystwa postępowego dru­
karzy, dziś drugi fakt podaję, dowodzą­
cy, iż rząd bardzo ostro poczyna postę­
pować w kwestji robotniczój, nawet i u 
nas, gdzie ona żadnych szkodliwych na­
stępstw nie sprowadza, i nie występuje 
w tak drażliwy sposób jak  gdzieindziój.

Z końcem ubiegłego roku jak  sobie 
przypomniecie, robotnicy kolei Karola L u­
dwika zrobili zmowę. Powody jój były 
zupełnie słuszne. Robotnicy nie żądali ani 
zmniejszenia liczby godzin , ani podwyż­
szenia płacy, sprzeciwili się tylko zamie- 
rzonój zmianie, według którój mieli go­
dzinę późniój robotę zaczynać i godzinę 
późniój ją  kończyć. W ielu- robotników 
uczęszcza do szkoły przemysłowój, albo 
na wykłady i zebrania w „Gwiaździe", 
że zaś dworzec i warsztaty bardzo są od 
miasta oddalone, j przeto już od kilku lat 
zaprowadzono taki porządek pracy, by 
robo tn ik , z wyjątkiem zajść jakich nad­
zwyczajnych, mógł już o szóstój wieczór 
od pracy odchodzić. Tymczasem nowy 
kierownik warsztatów, Niemiec chciał za 
prowadzić zmianę taką, by dopiero o sió 
dmój robota się kończyła, a o godzinę 
oóźniój zaczynała. W  skutek tego zrobio­
no zm ow ę, którój przebieg był najspo­
kojniejszy. Całe bezrobocie trwało trzy 
dni, trzeciego dnia dyrekcja nietylko przy­
wróciła dawny porządek, ale nawet przy­
znała robotnikom pół godziny wypoczyn­
ku na śniadanie, czego wcale nie żądali. 
Gwałtów nie było żadnych, przymusu 
żadnego, pomimo że robotnicy byli po­
drażnieni słowami wyrzeczonemi przez 
owego kierownika warsztatów: die Polen 
miissen tanzen wie der Deutscher pfeifft.

Po załagodzeniu całój sprawy, rozpo­
częto teraz represalja. Trzem robotnikom 
emigrantom kazano natychmiast kraj o- 
puścić. Jeden z nich Brandys, żonaty, 
przesiedział dwa dni przed wydaleniem 
w policji, wszyscy jtrzój porządni i pra­
cowici ludzie. Przedstawienia w policji 
czynione, nie skutkowały, odwoływano 
się bowiem na polecenie z n a m ie s tn i­
c tw a . Tak więc przy jednym ogniu dwie 
pieczenie się pieką, można się w Berlinie 
pochwalić energieznemi krokami tak w 
obec ruchów robotniczych, jak i w obee 
emigrantów. Że się przytem naraża całą

egzystencję porządnych i pracowitych lu­
dzi — cóż to kogo obchodzi ?

Innych robotników włóczą po policji i 
spisują z nimi stosy protokółów. Jeden 
z nich, jako nie mający przynależności 
do gminy Iwowskiój ma być do miejsca 
rodzinnego wydalonym, pomimo że we 
Lwowie od dziecka m ieszka, tutaj ma 
pracę, a we wiosce rodzinnój zajęcia nie 
znajdzie,

I  to wszystko dzieje się w obec usta­
wy z 7 kwietnia r. 1870, która zniosła 
zakaz zmowy i tylko w razie użycia gwał­
tu lub przymusu, czego tu wcale nie by­
ło , orzeka karę. Oto są owe sławione 
przez Niemców liberalne, konstytucyjne 
rządy! oto owe ustawy, które miały niby 
swobodę zostawić, i tak pięknie wygląda­
ją  na papierze! Co zaś w tós sprawie praw­
dziwie jest śmiesznóm, że się tu władze 
rządowe zasłaniają obawą przed Interna- 
cjoualem. Jestto taka nieznajomość sto­
sunków, jaką chyba nasza tylko policja 
poszczycić się może.

U nas international choćby znalazł a- 
jentów, gruntu przysposobionego nie 
znajdzie. Nasz przemysł warsztatowy 
głównie a nie fabryczny, najmniejszego 
do tego nie przedstawia pola, robotnik 
nasz pragnie polepszenia bytu, jak  każdy 
robotnik w świecie, ale idzie do iego 
drogą spokojną, o rewolucji społecznój 
mu się nie śni, i do niój ani siły ani 
przywódzców by nie znalazł. Nie rozu­
muje on, ani rezonuje o formach rządu, 
o zniesieniu własności i dziedziczenia, o 
reprezentacji robotników w ustawodaw­
czych ciałach — a jeżeli kiedy zrobi zmo­
wą, przebieg jój bywa zawsze tak spo­
kojnym jak  nigdy.

W dwóch latach mieliśmy trzy zmo­
wy: krawców, drukarzy i robotników ko­
lejowych — a czy słyszał kto o jakich 
gwałtach, bójkach, nadużyciach ? o zbie­
gowiskach publicznój spokojności zagra- 
źających? Zkądźe teraz i na co taka 
trwoga i taka energja w karaniu za top" 
źe robotnicy robią to, do czego ich usta­
wa z r. 1870 upoważnia, a co zgodnóm 
jest zupełnie z ekonomiczną zasadą, we­
dług którój każdy ma prawo sprzedania 
swój pracy na dowolnych warunkach albo 
nie sprzedania jój wcale ? Zaprawdę mi- 
mowoli nasuwa się podejrzenie, źe tu o 
nic innego nie chodzi, tylko o przypodo- 
aanie się Berlinowi, gdzie również wieje 
wiatr nieprzyjazny wszelkim ruchom ro- 
jotniczym.

Przestrzegaliście publiczność naszą przed 
literaturą jezuicką, i bardzo to było na 
czasie, bo się to plugastwo u nas coraz 
bardziój rozsiada. Oto co robią w Prze­
myślu : Idąc za przykładem  francuzkich

Kronika tygodniowa.
N o w y  r o k  p o g o d n y  — b ę d z i e  

z b i ó r  d o r o d n y ,  mówili starzy, a sta­
rym należy wierzyć. Co stare, to eo ipso 
czcigodne i wiarogodne — a stare wróż­
by i przysłowia naj bardziój. Gdy zaś w 
dzień Nowego roku 1873 przecudną mie­
liśmy pogodę, ergo najlepsze święcą nam 
się nadzieje. Będziem mieli „zbiór doro 
dny." Niechże będzie dorodnym pod k a ­
żdym względem — nietylko gospodarczym, 
ale narodowym, politycznym, naukowym 
i literackim !

Dobrą tedy wróżbą witamy w pierwszój 
tegorocznój kronice tygodniowój najprzód 
panów gospodarzy w iejskich, a potóm 
witamy tych wszystkich, którym na „do­
rodnym zbiorze" zależy... A komużby na 
tem nie zależało! Drożyzna i bieda — 
a w mieście jeszcze większa niż na wsi.

Drożyzna i bieda. — Ktoby temu nie 
wierzył, niech przejdzie się po przedmie­
ściach i do uboższych domków zaglądnie, 
a nawet w samóm mieście niech wyższe 
zwiedzi piętra i pomieszkania na tyłach 
domów odszuka. Niech zapyta, czóm się 
tam żywią, czóm palą w piecu, przy czóm 
i co gotują... Gdy po takiój przechadzce 
wróci do domu i ogrzeje się przy ko­
minku, niech sobie wtedy przypomni wszy­
stko to , co widział... dreszcz go przej­
mie zim ny, którem u ani rozpalony na 
kominku ogień, ani szklanka chińskiego 
napoju z jamaikańskiemi kroplami nie 
zaradzi.

Zaradzić temu mogłaby chyba tylko... 
ale o tóm pisać się teraz nie godzi. Wszak 
to karnawał! Gdy karnawał się skończy, 
a nasze panie po kweście chodzić zaczną, 
wtedy dość będzie czasu pomyśleć o gło­
dnych i zziębłych w nieopalanój izbie... 
Nie w porę wybrałeś się kronikarzu z 
tym przedmiotem, nie w porę! Kiedy 
karnaw ał, to karnawał! a ja k  przyjdzie 
popieleć, to wtedy dość będzie czasu po­
myśleć o postach i umartwieniach, o na­
bożeństwach i skrusze za grzechy, a na­
wet i o miłosiernych uczynkach. Oby­
czaj święty tak każe i wszystkiemu czas

właściwy naznacza, a kto obyczaju świę­
tego uszanować nie umie, to chyba... 
„bezwyznaniowy."

Karnawał! To argument, przeciw któ­
remu i najbieglejszy palestrant, nawet i 
pan... (wiecie kogo mam na myśli) nie 
potrafi wnieść rekursu. Szkoda jednak, 
nieodżałowana szkoda, że to wszystkie 
kwesty i miłosierne uczynki nie poprze­
dzają karnawałowych szałów i... wydat­
ków, źe dopiero z pustą lub srodze nad 
czerpaną kieszenią idą w parze, wtedy 
gdy srebrne serwisy i kosztowności dość 
nawet zamożnych rodzin odpoczywają... 
w banku zastawniczym.

A ch, gdyby między urzędnikami tego 
banku znalazł się jak i powieściopisarz, 
ciekawą zaiste mógłby spisać kroniczkę 
niektórych rodzin krakowskich!...

Nie nasza to rzecz.
Kronikarzowi poważny ton nie przystoi — 

w głąb rzeczy wchodzić mu się nie go­
dzi ; powinien się ślizgać po powierzchni 
jak  po woskowanój posadzce, albo po 
lodzie. W  tutejszóm towarzystwie ł y ż -  
w i a r s k i ó m  na Łobzowskiój ulicy niech 
bierze lekcje feletonowego... stylu.

Łyżwy! ślizgawka! prześliczna to za­
bawa... szczególnie dla panienek ! W zma­
cniają się nóżki, a m uszkuły, o których 
anatomicznói nomenklaturze od zaufane 
go lekarza bliższych dowiedzieć się mo­
żna szczegółów, niezaprzeczalną odnoszą 
korzyść. Jeżeli zaś przypadkiem harmo­
nijny manewr malutkich nóżek, chwilo­
wym ich się przerwie rozbratem i nie­
fortunne wśród ślizgania pośliznięcie, lub 
upadek nabawi jakiój niepowetowanój 
szkody piękną łyźwiarkę (np. utraty zę­
b a )— to mniejsza! M a r n o ś ć  m a r n o ­
ś c i  i w s z y s t k o  m a r n o ś ć !  mówi pi­
smo święte.

Scena po ślubie: „Kochanko! (mówi 
nowożeniec do swój połowicy, przypatru­
jąc jój się bliźój niż miał sposobność u- 
czynić to przed ślubem) kochanko, kie- 
dyźeś ten ząb straciła? — „Na ślizgaw­
ce, mój miły."

Ale utrata zęba — wszak to nie tak 
wielka klęska. Przecież i najpiękniejsza 
kobieta z wiekiem zęby trac i, a stracić 
wcześniój trochę czy trochę późniój — 
to tylko rzecz czasu.

Gorzój daleko, jeżeli skutkiem takiego

upadku całe życie przecherlać wypadnie. 
Moglibyśmy tu przytoczyć fakt niezbyt 
zachęcający do tój rozrywki na lodzie. 
Nie jesteśmy jednak upoważnieni do wy­
mienienia nazwiska szanownój dam y, od 
lat kilku zamężnój, bezdzietnój, która co 
roku opłakuje zawód najmilszych swych 
nadziei, a zupełnego zdrowia nigdy za­
pewne już nie odzyska.

Bądź co bądź, wyznajemy szczerze, iż 
łyżwiarskie eksercycje uważamy pod każ­
dym wzglądem za mniój stosowną dla 
płci pięknój zabawę. A jeżelibyśmy zgo­
dzić się mogli na podział rodu niewie 
ściego, jaki w swym artykule „o kobie 
cie wobec dzisiejszych wymagań" zrobi­
ła  pewna autorka, i rozróżniali kobiety 
w ściślejszym tego wyrazu znaczeniu od 
kobiet w „obszerniejszóm znaczeniu tego 
wyrazu," w takim razie łyżwiarki i ama­
zonki do kobiet w ściślejszóm znaczeniu 
wyrazu wahalibyśmy się zaliczać.

Artykuł, o którym mowa, znajduje się 
w pierwszym tegorocznym numerze tu­
tejszego Dziennika mód, pisma zasługu­
jącego zresztą pod każdym wzglęuem na 
wszelkie uznanie, odznaczającego się bo­
wiem szczęśliwym doborem artykułów i 
wielką starannością redakcji. Artykuł 
wzmiankowany o „ k o b i e c i e  w o b e c  
w y m a g a ń "  skromnym nawet wymaga­
niom zadość nie czyni, a zapewne tylko 
znane niegdyś w świecie literackim na­
zwisko autorki skłoniło redakcję do za­
mieszczenia tój pracy. Jest ona w tóm 
piśmie pierwszym dotąd niefortunnym 
wyjątkiem, a jak  się spodziewamy, osta­
tnim. Część poświęcona modom , staran­
nie w Dzienniku opracowana, dozwala 
tuszyć, że krakowskie pismo wyprze z 
czasem zagraniczne Bazary i t. p., a część 
literacka zawiera utwory znakomitszych 
pisarzy, które każdego pisma b e le try ­
stycznego mogłyby być ozdobą.

W  jednym z ostatnich numerów za­
mieścił Dziennik mód' śliczną nowellę je ­
dnego z naszych najbardziój utalentowa­
nych młodych autorów , W ojciecha hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o  p. t. „ M i ł o ś ć  i 
b o l e ś ć .  Wielce oryginalny a głębszy 
pogląd na świat i życie, obok niezwy- 
kłśj fantastyczności pomysłu i form y, a 
przytóm dar szczególny wypowiadania 
najtrudniejszych filozoficznych zagadnień

w sposób dla każdego zrozumiały i zaj- 
m ujący, — oto są cechy tego obie 
cującego talentu, którego poprzednie u- 
twory: „ W ł a d y s ł a w "  i „ F a n t a z j e "  
tak pochlebnego doznały przyjęcia. Przy­
pominamy, iż mąż tak wielkiój w spra­
wach literackich powagi, jak  J . I. K r a -  
s z e w s k i  w swoim drezdeńskim Tygo­
dniu wypowiedział w różbę, źe tak jak 
Ely... pieśnią swoją nad całym chórem 
młodszych poetów góruje, tak autor „Fan­
tazji" z całego pokolenia młodszych pi­
sarzy pierwszym się stanie prozatorem.

Czy wróżbie tój i tym nadziejom hr. 
Wojciech D z i e d u s z y c k i  czyni za­
dość, przekonają się szanowni czytelni­
cy z P o w i e ś c i  W s c h o d u  i Z a  
c h o d u ,  które wkrótce ukażą się w fe- 
letonie Kraju. Wieniec jeden zdaje się 
jednak nie wystarczać młodemu autoro­
wi, bo oto sięgnął już i po wieniec poe­
ty , a dramat jego „ C h m i e l n i c k i "  u- 
kaźe się wkrótce na scenie Iwowskiój.

Odczytany w kółku artystów i znawców 
uzyskał on nadzwyczajne powodzenie.

Wspomniawszy o dramacie Dzieduszyc­
kiego, winniśmy podzielić się z szan. czy­
telnikami wieścią, która miłośników lite­
ratury bardziój jeszcze ucieszy, a za którój 
prawdziwość jeśli nie we wszystkich szcze­
gółach, to przynaj mniój co do głównój 
treści najuroczyściój nam zaręczono.

Wiadomo już czytelnikom naszym , że 
T e o f .  L e n a r t o w i c z  pracuje nad ob­
szernym poematem dramatycznym, który 
ja k  nam zaręczono wkrótce ma się już 
w druku ukazać. Obecnie obok zapowie- 
dzianój pracy naszego wieszcza, jak nam 
donoszą, spodziewać się możemy innego 
jeszcze, niemniój cennego utworu jedne­
go z młodych naszych poetów.

Oto nasz E l y ,  bawiący obecnie we 
Włoszech, zabrał się również do dramatu. 
Donoszą nam z W łoch, źe pierwszy jego 
utwór dramatyczny, podobno na epizodzie 
z dziejów włoskich osnuty (Rienzi), jest 
już prawie na ukończeniu. Poeta zapo­
znawszy się z jednym ze znanych wło­
skich pisarzy, któremu język polski nie 
jest ob cy , przekłada go wspólnie z nim 
na j? zyk Alfierich. Zamierza bowiem E l y  
przedstawić go jeszcze tój zimy przed 
swoim powrotem do kraju w jednym 
z najznamienitszych teatrów włoskich. Ita ­

lia zatóm rychlój od nas zapozna się z dra­
matem naszego poety.

Gdy mowa o Włoszech, winniśmy wspo­
mnieć tu o nowych poezjach p. I  s i d o- 
ro  G e n t i l i ,  wydanych wNeapolu, w któ­
rych znajdujemy kilka utworów wyłącz­
nie prawie poświęconych Polsce. I  tak 
piąty ustęp większych rozmiarów poe­
matu p. t. Patria e libertd nosi n ap is : I  
Polacchi in Siberia, na str. 163 umiesz­
czony również dłuższy wiersz, głębokim 
tehnący uczuciem a błyszczący prawdzi 
wie włoską świetnością kolorytu p. t. 
Italia e Polonia, nakoniec w kilku innych 
jeszcze utworach znajdują się ustępy ser­
deczną nacechowane dla Polski życzli­
wością.

Rzecz szczególna! ze wszystkich dziś 
narodów europejskich, oprócz Słowian, 
Włosi najbardziój interesują się skarbami 
piśmiennictwa naszego i szczersze może od 
całój Europy żywią dla nas współczucie. 
Niegodne machinacje zmartwychwstańców 
naszych i ultramontów i niedorzeczne ich 
manifestacje przeciw jedności włoskiój a 
za władzą świecką, nie zdołały dotąd o- 
słabić tój sympatji. Nie dadzą jój podko­
pać tacy męźe jak Teofil Lenartowicz, 
W ołyński, Kulczycki i t. d . , którzy nas 
z lepszój i prawdziwszój przedstawiają 
strony jako miłośników swobody 'i po­
stępu, jako naród dobijający się tego sa­
mego, co szczęśliwym Włochom po nie­
mniój ciężkim męczeństwie udało się już 
uzyskać. Liberalni W łosi nie są wstanie 
uwierzyć , aby naród po lsk i, który tyle 
swój życzliwości dał dowodów, składać 
się miał przeważnie ze zwolenników teoryi 
„ p o d p o r z ą d k  o w a n  i a," bądź to pod­
porządkowania sprawy własnój interesom 
rzymsko-papieskim , bądź austro-węgier- 
skim, bądz moskiewsko-panslawistycznym, 
bądź wreszciem dwom pierwszym lub 
pierwszemu i trzeciemu równocześnie. Po­
stępowe dziennikarstwo włoskie, jakn.Bp. 
poważny przegląd Rivista Europea i t. p. 
piętnują właśeiwem nazwiskiem kłamliwe 
oświadczenia nielicznój kliki jezuickiój 
składane w imię narodu polskiego prze­
ciw włoskiój jedności i zasadom XTN 
wieku.

W przeszłym roku Rivista Europea u- 
mieściła w przekładzie obszerną recenzją 
nasząpoezyi T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a

napisaną z powodu ukazania się zbiorku 
p. t. E c h a  N a d w i ś l a ń s k i e ,  a przy­
pisując z niewiadomych nam powodów 
autorstwo tójże p. Mieczysławowi Pasz­
kowskiemu, który nie był i nie jest współ­
praco wnikiem naszego pisma.— Że włoskim 
czytelnikom wiadomości o skarbach poe­
zji naszój nie są obojętne, dowodem za­
pał, z jakim tam czytane bywają poezje 
autora L  i r e n k i , które ukazały się w wy­
bornym przekładzie p. E t t o r e  M a- 
r  u cc i .

Złoty Cielec Lenartowicza, nad k tó re ­
go pięknościami unoszą się wszyscy, któ­
rzy mieli sposobność słyszenia ustępów 
tego poematu, niewątpliwie także doczeka 
się przekładu tego znakomitego tłumacza, 
którego portret podało niedawno jedno 
z W arszawskich pism illustrowanych — 
Wieniec.

Jak  niegdyś Francja, tak obecnie W ło­
chy stały się ogniskiem, skąd w serca 
polskie padają od czasu do czasu jak 
życiodawcze iskierki, pieśni naszych wiesz­
czów-wygnańców.

Iksion W ład. K u l c z y c k i e g o ,  poe­
mat znany nam dotąd tylko z nazwiska, 
ma należeć również do najpiękniejszych 
tworów, na jakie się zdobyła wygnańcza 
muza tego zasłużonego pisarza.

Pod italskiem niebem czerpią poeci nasi 
ożywcze tchnienie, z nad brzegów Adrya- 
tyku przesyłają nam swe pieśni. W  za­
mian , wszystko (z wyjątkiem dwóch o- 
statnich tomików Ely) cokolwiek w ostat­
nich latach wyśpiewali w kraju młodzi 
nasi pisarze, nie sięga wysoko. Młodzi bez 
skrzydeł, lub z skrzydłami przyprawione- 
mi sztucznie, a starzy... pokładli się w grób 
lub umilkli na zawsze.

Ostatniego , który nie oniemiał pod 
brzemieniem wieku i nieszczęść, ponieś­
liśmy niedawno na cmentarz. Pieśń jego 
ostatnia Pan Starosta Kiślarski, z którego 
wyjątek zamieściło pismo zbiorowe Na  
dzis w trzecim tomie, wkrótce opuści p ra ­
sę drukarską. Korzystając z uprzejmości 
zgasłego wieszcza, czytaliśmy ten utwór 
jego ostatni. Są w nim ustępy wielkiój 
piękności, nie powiemy jed n ak , aby ca­
łość w którój myśliwstwo i zakonne myśli 
w dziwnie oryginalny splatają się wątek, 
stać miała na równi z Rokiem Myśliwca 
i innemi gawędami wieszcza z lat jego
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jezuitów , dru tu ję , k o p erty  z adresam i do 
C hrystusa, do P. M arji, do różnych św ię­
tych . T e koperty  m aję być sprzedaw ane 
ludow i —  a prośby w nie w łożone za 
prśrednictw em  bogobojnych, ojców m aję 
się dostaw ać do m iejsca przeznaczenia. 
J e s t  to tak  ohydna profanacja re lig ji, źe 
nasze w ładze duchowne pow inny tem u 
stanow czo tam ę położyć.

L W Ó W . Wyciąg z protokołów posiedzeń 
rady wydziału krajowego w listopadzie 
1 8 7 2  róhu.

(Ciąg dalszy.)
W ydział krajow y postanowił.
B . 19. uczonnicom  żeńskiego semina- 

ryum  nauczycielskiego we Lwowie po 80 
z łr. rocznie:
a)

o)

1. W ilhelminie H alam ie, 2. Agnieszce 
Szym ańskiej uczennicom  I I I .  k lasy na 
r o k ;

b) 3. Zofji F inkelstein , 4. W andzie Tur- 
chow nie, 5. Oldze K w iatkow skiej, 6 . 
Cecylji O ayszkiew iczow ej, 7. M arji 
P y sz ło w sk ie j, 8 . Joannie  Sokołow ­
skiej, 9. M arji W oltorów nćj, 10. Otylii 
B androw skiej, 11. Maryi Kalickiej, 12. 
H onoracie Z ielińskiej, 13. A leksandrze 
Prym ie, uczennicom  II . k lasy na 2 lata; 
14. W andzie Szatkow skićj, 15. F rlicy i 
W alig ó rsk ie j, 16. M arji Sznauferto-
wnie, 17. Anieli Buraczkownie, 18. Se­
w erynie A lgarewiczewnie i 19. Em ilii 
W ebersfeldow nie, uczennicom  I .k la sy  
na  trzy  lata.

C. 11 uczniom  m ęskiego sem inarjum  
nauczycielskiego w K rakow ie po 100 złr. 
rocznie:
a) 1. Józefowi D ankow i, 2. Janow i K rucz­

k o w i, 3. W ojciechow i W ojtyczce, 4. 
Józefow i Kozłowskiem u, 5. Antoniem u 
R vcsk iewieżowi, 6 . A ntoniem u Dom ań 
sk ie m u , 7. Adolfowi Masiewiczowi, 
uczniom  I I I .  k lasy na ro k ;

b) 8 . Janow i S zafranow i, uczniowi II . 
klasy na 2 la ta ;

c) 9. W ojciechowi W łodkow i, 10. Jakó- 
bowi P ankow i, 11. Piotrow i Litw ie, 
uczniom  I . k lasy  na trzy  lata.

D . 18. uczeonicom  żeńskiego sem ina­
rjum  nauczycielskiego w K rakow ie po 80 
z łr . rocznie:
a) 1. M ichalinie D ychdalew iczow nie, 2. 

Bronisław ie Ł askiój, 3. K arolinie Mę- 
żykow nie, 4. M aryi Mikiewiczownie, 
5. M aryi Pasław skiój, 6 . Teodorze Ro- 
gaw skićj, 7. Józefie W dowiszewskićj, 
8 . Bolesławie K obuzow skićj, 9. W il 
helm inie Haszerów nćj, uczennicom  I I I .  
k lasy  na rok ;

b) 10. Teodorze F ia łkow sk ió j, 11. J a d ­
widze M achniew iczow nój, 12. Anieli 
P ie rn ik arsk ió j, 13. Anieli Przesław - 
skićj, 14. M iłosławie Radw ańskiój, 15. 
M arji Sanskow nie, 16. W andzie Sta- 
rom iejsk ićj, uczennicom  I I . k lasy na 
dwa la ta ;

c) 17. A nnie W arszeniczów nie, 18. H e­
nie A dam czyków nie, uczennicom  I. 
k lasy  na trzy  lata.

E . 10 uczniom  męskiego sem inarjum  
nauczycielskiego w Rzeszowie po 80 złr. 
rocznie:
a) 1. Józefow i W itkow i, 2. Filipow i Bocz- 

kajow i, uczniom  II . kl. na dwa la ta ; 
3. Paw łow ow i L abajow i, 4. Janow i 
Łęczakow i, 5. Janow i K ainie, 6 . S ta­
nisławowi K ulkow skiem u, 7. W ojcie­
chowi Glalantowi, 8. E dw ardow i G ut­
kow skiem u, 9. A ntoniem u W ajdo wi­
eżowi, 10. Janow i Niewolkiewiczowi, 
uczniom  I . kl. na trzy  lata.

F . 13. U czniom  męskiego sem inarjum

nauczycielskiego w Nowym  Sęczu po 80 
złr. rocznie:
a) 1. M ichałowi O leksem u, uczniowi H I. 

kl. na ro k ;
b) 2. A ntoniem u Kow alskiem u, 3. Ja n o ­

wi Kopensowi, 4. Sewerynowi Udziele, 
5. Karolowi Skw arczew skiem u, 6. K a­
zim ierzowi Jodłow skiem u, 7. A ntonie­
m u G rzynow iczow i, 8 . Franciszkow i 
W iśniow skiem u, 9. A lbertowi H eben- 
stre itow i, 10. Jędrzejow i Szlachtow- 
sk iem u , 11. W incentem u Praskow i, 
12. Ludw ikow i B aryczow i, 13. M ie­
czysławowi K ow nackiem u, uczniom 
I . klasy na trzy  lata.

G. 10 uczniom  m ęskiego sem inarjum  
nauczycielskiego w Stanisławowie po 80 
złr. rocznie:
a) 1. Eliaszow i Fedorczakow i, 2. A ndrze­

jow i P opadynkow i, uczniom  I I I . kl. 
na ro k ;

b) 3. Rom anowi Zaklińskiem u, 4. Janow i 
Maxy m ezukow i, 5. Em ilowi W olań- 
skiem u, 6 . A ntoniem u Żurakow skiem u, 
uczniom  II . kl. na dwa la ta ;

c) 7. A ntoniem u S lusarczukow i, 8. W a­
cławowi M iarkow i, 9. Piotrow i Ty- 
szeckiem u, 10. Łukaszow i Bojczuko- 
wi, uczniom  I. klasy na trzy lata.

(C. d. n.)

H u m u n j a .
Jassy  1 stycznia 
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b)

a przynajm niej ciszy, od kiedy Rum unja 
oddycha powietrzem konstytucyjnćm  pod 
<*gidę K arola I . N aw et m inisterjum  się nie 
zm ieniło w cięgu roku, co je s t istnym  cu 
dem, lecz jeszcze cudow niójszóm , że nie 
ma widoków, aby tak  rychło  upadło . K on­
serwatyści zakonserwowali się dobrze, o- 
pozycja zaś czerw onych liberałów  zęby 
tylko pokazuje, z każdym  miesiącem bo 
wiem w idoczniejsza, że traci g runt pod 
nogami. R zęd obecny powoli ale stanów 
czo zaprow adza pewne ulepszenia w a d ­
m inistracji, sądownictwie, szkołach i k o ­
ściele. N iestety ty lko z finansami krucho. 
Dług w tym  roku  urósł, deficyt zw iększył 
się nadzwyczajnem i kredytam i danem i o 
becnie m inisterstwu. Z  ukończeniem  ko 
lei rom ańsko-bukaresztskićj, przybyła no 
wa gw arancja państwowa a za nią wzmo 
gły  się w ypłaty  kuponów . Mimo zarę- 
czeń m ini8terjainych, mimo raportów  ko 
misji technicznych , publiczność nie wie­
rzy w trw ałość pospiesznój rekonstrukcji 
na kolei żelaznój ex strussbergow skiój. 
O pozycja zaś czerwonych tak  w sejmie 
jak na radach  powiatowych i miejskich, 
zbierając skrzętnie najdrobniejsze szcze 
góły o m achinacjach k o le jnych , szerzy 
tóm większą nieufność i w strzym uje świat 
handlowy od używania dróg źelażnych 
do transportu . J a k  dawniój ta k  i dziś 
większą część towarów w Rumunji prze 
wożą patrjarchalnym  zw yczajem  na k o ­
łach.

J a k  u was ta k  i tutaj są rady  gminne, 
powiatowe i ich w ydziały z tą  tylko ró ­
żnicą, źe w Rum unji cieszą się zupełnym  
sam orządem  a może raczój bezrządem . 
Otóż obecny rząd przeprow adził chwale­
bny zw y cza j, na k tóry  wy czekacie od 
tylu l a t ,  aby sprawozdanie z czynności 
powiatowych za rok  cały wygotował wy­
dział rady ja k  najszczegółowiej i p rze­
słał m inistrowi spraw w ewnętrznych, k tó ­
ry je  in extenso um ieszcza w Monitorze. 
W prawdzie każdy w ydział stara się swój 
powiat w ja k  najlepszym  przedstaw ić świe­

tle i znaną jest rzeczą ile to w iary d a ­
wać trzeba takim  oficjalnym rap o rto m , 
mimo to zestawione spraw ozdania z ca­
łego k ra ju  dają jakie tak ie  światło o tóm, 
co się dzieje po d y stry k tach , a przede- 
wszystkiem  w drażają w ładze autonom i- 
czue do występow ania przed opinją pu­
bliczną i tłóm aczenia się z najdrobniej 
szych szczegółów. Spraw ozdania bowiem 
opublikow ane spowodowują* reklam acje, 
k ry tykę , zapytania, polem ikę, co wszyst 
ko razem  wzięte, tylko, na korzyść sam o­
rządu wyjść musi.

Najważniejszą atoli reform ą w tym  ro ­
ku, jest dla Rumunji przyjęty przez izbę 
poselską wniosek rządowy o wyborach 
dostojników kościeluyeh i ustanowieniu 
synodu jako najwyższój władzy ducho 
wnój. Je st to ważny k rok  na drodze do 
usamowolnienia jod patrjarchatu  konstan­
tynopolitańskiego i utw orzenia kościoła 
narodowego. W edle starodaw nych praw i 
zwyczajów hospodarzy na M ultanach i w 
W ołoszczyznie wraz z swemi dywanami 
wybierali m etropolitów  i biskupów, k tó ­
rzy atoli bez konsekracji patrjarchy ko­
ścioła wschodniego w Stam bule funkcjo­
nować nie mogli. Zdarzało się nieraz, że 
patrjarcha nasyłał wprost przez siebie wy­
branego zwykle cudzoziemca, nie ogląda­
jąc się na wolę panującego i narodu. O 
becną uchw ałą uchylono ten wpływ obcy. 
T eraz synod , senat i kam era deputow a­
nych w ybierają wspólnie kandydatów  i 
przedstaw iają księciu do zatw ierdzenia. 
Synod sk łada się z 16 członków , do k tó ­
rych należą dwaj m etropolic i: bukareszt- 
ski i ja s k i ,  biskupi i ich koadjutorow ie. 
Synod stanowi najwyższy sąd w sprawach 
duchownych, przedstaw ia ciału praw odaw ­
czem u projekta w spraw ach adm im stra- 
cyjnych duchowieństwa, uchw ala reform y 
dyscypliny i h ierarcbji. D ostoj iicy du­
chowni odtąd muszą być Rum unam i z ro ­
dziców rum uńskich pochodzący. Pensje 
duchowieństwa norm uje ciało praw odaw  
cze, zresztą przeprow adzona zasad a : wol­
ny kościół w wolnóm państwie. P rzy ro z­
praw ach nad powyższóm prawem , do- 
kn ięto  innój rażącój niepraw idłow ości, 
ale nie zdobyto się na jój usunięcie.—  
W kościele praw osław nym  rum uńskim  ja k  
na całym  W schodzie wyższe i najwyższe 
stopnie w hierarchji duchownój zajmują 
ty lko  mnisi. Niższy k ler jest świecki s ta ­
nowiący obecnie zastęp 10 000. Otóż to 
świeckie duchowieństwo nie posiada ża­
dnych praw, źadnój reprezentacji ani w 
synodzie, ani w ciele prawodawczem . Je  
źli który  ma zdolności lub plecy potemu, 
aby się posunąć w h ierarch ji, musi po­
rzucić żonę, dzieci, w yprzeć się rodziny, 
zerw ać ze społeczeństw em , słowem zo­
stać mnichem. Już  aby zostać arehim an 
d ry tą  tylko, potrzeba złożyć świecką su ­
tannę i przyjąć śluby zakonne. T ak  tedy 
najwyższa hierarchja prałatów , biskupów 
i m etropolitów  składa się ze samych m ni­
chów, którzy uw ażając się za coś wyż 
szeg o , świętszego od księży świeckich 
zakonne korzyści m ają ty lko na oku 
stanow iska swe wyzyskują na szkodę i po 
niżenie duchownych świeckich. Chciano 
tedy przy ustanowieniu sk ładu  synodo­
wego , w prowadzić dość przedstawicieli 
k leru  św ieckiego, ale ponieważ to naru­
szyłoby kanony kościoła i zwyczaj d a ­
wny, musiano zaniechać na teraz tój sp ra­
wy choć nader słusznój.

Oto w grubych zarysach bilans życia 
publicznego w Rumunji. Opuściliśmy z u- 
m ysłu sferę sądownictwa i oświaty, bo te 
mimo prób reform acyjnyeh pozostały in

statu quo, a raczój jeszcze w gorszym  
znajdują się stanie aniżeli w poprzednich 
latach.

W  następnój korespondencji podam y 
rachunek za rok 1872 o em igracji pol- 
skiój a w ogóle o Polakach  p rzebyw ają­
cych w Rum unji.

Sprawy miejskie i powiatowe.

K raków  3 stycznia. 
Posiedzenie rady m iejskiej krakow skiej

d. 2 stycznia.
[Oznaczenie miejsc historycznych w Krakowie 
stósownemi napisami —  statut emerytalny urzę­
dników magistratu —  drugi most na Wiśle —  
zmiany taryfy na jazdy dla doróiek —  sprawa 

sprawa akademji han-

całego k ra ju  akadem ji technicznój, z a ło -jw a  przyszła przed  radę  m iejską. Również 
żoną b y ła  ty lko szkoła  handlow a, k tó ra  i z przedstaw ienia spraw ozdaw cy i z toku
jakkolw iek  byłaby  użyteczną, jed n ak  w rzeczy  widoczne, k to  i w jak im  celu po- 
daleko m niejszym stopniu niż ak ad em ja I łączy ł te  dwie spraw y, to je s t  spraw ę
techniczna. Jeżeli utrzym any tutaj zo sta -lo  utrzym anie i rozw inięcie instytutu tech- 
nie insty tu t techniczny i rozw inięty w a-jn icznego , ze spraw ą szkoły handlowój,
kadem ję techniczną, wówczas dodaniem  I k tó rą  chcą dać w miejsce akadem ji tech- 
do niój p a łę  ka tedr, jakoto  buchalterji iln iczuó j. Co się tyczy tój akadem ji techni-
rachunkow ości handlowój oraz tow aro-1 cznój, staram y się o jój u trzym anie i ro- 
znawstwa, słowem dodaniem  kursu  nauk J zwinięcie także nie dla samego K rakow a,
handlow ych, zastąpioną być może, z d a -la le  dla całego okolicznego k ra ju , bo dla 
niem mojóm, zupełnie szkoła handlow a. I całego kraju  będzie u ż y t e c z n ą  i m łodzież

G dyby w położeniu, w któróm  znsjdu- z całego okolicznego k ra ju  może w niój 
ją się obie te  spraw y, to je s t spraw a o pobierać nauki. W  położeniu obeenóm, 
rozwinięcie tu  akadem ji technicznój i o jeżeli przychodzi w ybierać m iędzy utrzy-rozwimęcie ... ------------------------------„ . . . _
założenie szkoły handlow ój— w położeniu raaniem i rozw inięciem  w K rakow ie aka-
wskazanóm właśnie przez prezydenta  — |d em ji technicznój, a założeniem  tutaj
rada m iejska ośw iadczyła się teraz, że szkoły handlowój, należy jak  najwyraźniój
popiera w niosek izby handlowój o zało- oświadczyć, że uważam y za daleko uży-

_ źenie tu  szkoły handlowój (a tego chce | teczniejsze dla m iasta i k ra ju  całego na-instytutu techniczneqo — sprawa uKuucmjt uan,-1------- , i , , . • , rr i ~ • i
dlowój -  mianowanie kontrolera oświetlenia b a ś n ie  w niosek sekcji szko lne ,); w ta- leżycie urządzoną w K rakow ie akadem ję 

qazoweqo 1 kim razle o®°by pragnące zw inięcia w techniczną, tóm więcój, że jakko lw iek
(D okończenie) |K rak o w ie  insty tutu  technicznego, korzy  | szkoła handlowa jest użyteczną, może ją

udzieliłem  w  r. z. w sprawie akadem ji 8t?Puj^cy  sposób : „Środki finansow e nie I ■ *i i r .  m
handlowój a którą tutaj odczytał s p r a w o -  P o w a la ją , aby obie akadem je, politi ehm- odpiera dr. W e ig e l  w yw ód r. m Chrza- 
zdawca, b y ła  w yrazem  m ego osobistego U zn a  i handlowa, istn iały w Krakowie; new skiego i dra Bochenka, wykazując, 
zapatry wania się na tę  sprawę, gdyż t e g o  odpowiednio w ięc  żądaniu izby  h a n d U j a k ą  m ekonsekw encję p o p e ^  
żądało odem nie nam iestnictw o. N ie w i-U 'dj i reprezentacji miasta, założoną b yć zentacja m iejska, gdy b y  P ^ e s z ła n a d  

? - . . . .  t^m |m a  w K rakow ie szkoła  handlowa a zw i- | m yślą założenia akademji nanchowej, za
I * l * _ «___1 . i. X   . L    _ M ... » X m. i 4 A a —.. M a . łr a .art a I n A ł—ł /1 A . 1 A 17- A 1 O 17 M 17 I D U O ft —

W  dyskusji nad spraw ą akadem ji te ch -U t a j z tego, poparłyby  założenie tu  zupełnie zastąpić kurs nauk  handlow ych 
icznój pierwszy zab ra ł głos p r e z y d e n t  szkoły handlowój w miejsce akadem p po- w akadem ji technicznój D la tego łączę 

m i a s t a i ośw iadczył: Odpowiedź, k tó rą  Htechnicznój, przedstaw iając rzecz w na- się z wnioskiem  p. Bochenka.
J r  - - - i - - ---- :------- i Z abierając następnie raz jeszcze gfos,

rad y ^m .j^g d y ź^ to  Zb y l^ l^ 'r ^ p o n d e n c ja I  n 'U y  insty tu t techniczny, tóm więcój, żel wnioskiem dra Bochenka, jak b y  lekce- 
między mną a nam iestnictwem  l™> Lw ow ie będzie rozw inięta akadem ja | ważąc, do porządku dziennego, głosiwszy

„Muszę się jednak  w ytłóm aczyć, d l a -  politechniczna." W  takiórn więc położę- dawniój że godłem  K rakow a będzie dą- 
czego udzieliłem  takiój a nie innój od- m * rzeczy, aby zapobiedz podobnym  wy- ż e n ie : stać się A tenam i nauk  ! 
powiedzi. M iałem bowiem u z a s a d n i o n e  biegom, przedk łada r. m. C hrzanow ski na- Z koleji zabiera głos d r W a r s c h a u e i  
P-   - * stępujący w niosek: j a  w poparciu w niosku odroczenia panaobawy, że rząd  udzielając m iastu nasze 
m u tak  zw aną akadem ję handlów 
dzie uw ażał się tym  sposobem  za

R ada m iejska o d r a c z a  poparcie pe-1 Chrzanow skiego zw raca uw agę szanow-
mu tak  zw aną akadem ję^jm jM low ą^Jję i ^ ^ . .  handlow o-przem ysłow ój, d o pó-jnego  zgrom adzenia, źe należy z wielką
nionego od obow iązku 'u trzym ania  insty k i n i e  otrzym ają sku tku  k rok i i staran ia postępow ać ostrożnością, i d w ó c h sp ra w  

6 - — i rady  miejskiój w celu urządzenia w Kra-1 nie łączyć w jedno , a to dla tego, że
v3* 1 « i • •  I * .  1 * _    f  . ! f    1__* J  . — X..a lir 4- a  . i i n  .a a  w? o n  A1 n  "l Ot

m tn technicznego w K rakow ie rady  miejsuiej w ceiu urząuzeui* «  me lączyo w jcuuu , » ^  - fe - i ““
N a tę  myśl naprow adzała mię rów nież kow ie a k  a d e m j  i p o 1 i t  e o hm i c z n ó j w ó w c z  a s k ieay  traktow ano wspćlnie 

- -- - - - •• • Iw  m yśl ustaw y z 10 listopada 1869. I urządzenie szkoły realnój z reorganizacjąi ta  okoliczność, iż już dawniój zamie 
rżano obdarzyć m iasto akadem ją m alar­
ską w zam ian za szkołę  techniczną. 

D rugim  powodem, k tó ry  mię skłonił

W niosek ten  popiera przew ażna wię-1 instytutu technicznego, r z ą d  radził, aby
podjąć każdą sp raw ę\osobno , a m y idąckszość rady. . . .

R . m. W e i g e l  w yraża zadz iw ien ie ,|za  jego  radą  nie osiągnęliśm y źadnój.-ter-
d o ^ u S e M a "  wsp7 mnionój odpowiedzi; I zkąd ten przedm iot dostaje się pod orze rzyści mimo dw ukro tnych  naszycM kstrze- 
była ta  okoliczność, że akadem ja handle- U zem e rady  m iejskiój, gdyż izba handle- źen. D z i ś  zas rząd  rad z i w s p ó l n i  
wa wym agałaby znacznych ofiar n ie z o - U a m e  ubiega s i ę o  akadem ję handlow ą traktow ać o b i  e spraw y, jp którój każe 
stających w żadnym  stosunku do liczby U  d la  m iasta K rakow a ale dla całego wym aga głębokiój rozw ag i.,

- . . . .  ■ kraju., a co najmmój dla okręgu sw ego1 XT- ł o. a

i
uczniów, na  jakich  akadem ja politechni­
czna w naszóm mieście liczyć może. D la  
tego proponow ałem  przedewszystkióm  z re ­
organizowanie insty tutu  technicznego w 
myśl program u rady, a następnie przy­
dzielenie do niego oddziału należycie u 
rządzonój szkoły handlowój

T ak a  szkoła odpow iadałaby i potrze-

N a tym  precedensie się op ierając, radzi
z 25 powiatów złożonego. N adto nigdy mówiący w ystrzegać się wszeiUpój łą cz ­
nie łączy ła  izba tój kw estji, od r. 1 8 6 5 |no?ci, bo w łaśnie owa łączność mo-gdąby

• 7 *    1 * - ł. _A._ 1 — .. J  Mn , , X A /. l"\ 1 _ _ _    — -   M ... it I  m ■ !■ r~1 f It a /. r. 4* TT I IT A O 17* -O ipopieranój, z kw estją bytu  akadem ji tech -1 nam  przynieść w skutkach  t y l k o  ak&- 
nicznój, za którój utrzym aniem  sam a g o - |d e m ję  handlową, k tó raby  rząd  kosztowa-

l  * . . . _______ I i ! _____ n r A H A  a  I l .  O  1 A  A  A A  1 ™-.-. 1 J  A m  K A / m n i n  rr o  m  i  o  o  frąco przem aw iała i m ów ca jój zawsze o- ła  8 — 10,000jguldenów  rocznie, z a m i a s t
tw arcie bronił. akadem ji technicznój wymagającój rocz-

A kadem ja handlow a, m ająca się z a ło - |n eg o  funduszu 120,000 guldenów. W o
t t • • I . .  J  ‘ J  i !  „ I  a  m  a  I 1. . _ I _  l .  „  ł  a  It- I r  a  ! t i r i a h ’ rsb i ^ r j z ^ r ^ T r ; ^  ^ ć na akcje, ja k  g d z ie in d ^ j ,  .n ie ma b ie izby handlowój jakko lw iek  w

■ 7 0 7 ^ 1  w8ZajŁ̂ e nlc W8p51nego z akadem ją tech- sk ład  jój me wchodzi, tw ierdzi, źekosztów ."
Z

radców.
mówcy zgadzali się w zasadzie na jedno, 
tj. źe wzięcie udziału przez radę m. w

stanąć
i Btanu kupieckiego. Jednorazow a sub- n o ź e n i  e , i wiadom o rokow a

sprawie założenia w K rakow ie akadem ji I wencja rządu, w najlepszym  razie k ilka wówczas z rządem  o założenie akader
.  “  . . .  I X . t o I a a t t  r r ł r s  T D T 7 n  A O f T O  n o  I D A  n a r f l 7 . 1  S  I t  f l .r  h  11 I h  O n  H I O  W  A 1 1 A R 7 . C Z 0  miecz U i l Dhandlowój może narazić miasto na u t r a t ę  tysięcy z łr wynosząca, me naraz, skarbu  handlowój kiedy j e s z  
instytutu technicznego; różnili się tylko h a  uszczerbek, zw łaszcza że subw encję kiesa w i s i a ł  nad  insty tu tem  techn 

posobach wybrnięcia z tego trudnego udzieliłoby m inisterstwo handlu, ja k  to nym
* ~  . . I . . U i a a a I 1. !  rr f n n n i l d ł U  D O  A A  A  n f l l l K O W f t .  I T )  .położenia, w jak iem  nam iestnictwo sw y m i''b ieca ło , z funduszu na  cele naukow e   ...

rarlo „ nat»wiłn | handlow e; gdy zas akadem ja techniczna wywodów pow iada: K iedy K raków  ptze-
R adca W arschauer w ciągu dalszych

reskryptem  radę postawiło.
N astępnie głos zabrał r. m. C h r z a ­

n o w s k i  i rz e k ł: Izb a  handlow a tutej 
sza m iała dobrą zupełnie intencję upra  
szając o założenie szkoły handlowój w 
Krakow ie i nie m iała bynajm niój zacnia 
ru stawiać ją w miejsce insty tu tu  tech 
nicznego. A le wpływ y nieprzychylne u 
trzym aniu i rozwinięciu akadem ji poli-

utrzym yw ana bywa z budżetu minister- 3taj  być siedzibą w ładz centralnych kra- 
stwa oświecenia. Jaw oóm  jest przeto, ź e |jow ych , o trzym ał w obietnicy, że będzie

[bez przyczyny połączono te spraw y n a j-18jedliskiem  wszelkich zakładów  nauko- 
niewłaściwiój ze sobą, nad czóm m o w c a |Wy ChJ jakoż obietnica ta  zaczęła się iś-
głęboko ubolew a; jed n ak  w ykazuje, ż e U ^ g d y ż  cesarz dał nam  akadem ję nauk

i um iejętności, mieliżbyśmy więc teraz 
z | tracić  insty tu t techniczny?

Jakko lw iek  obaw ia się , źe zabiegi na-

zba tego nie uczyniła.
Ow szem , przeznaczyw szy 2000 zła.

fuofiuszów własnych, na pierwsze potrze- ___
t«-chnicznój w n T Jm  "m ie śc d rZ ra ją t'"się | by, zastrzegła się wyraźnie że kwestji I sze koło u trzym ania insty tu tu  techniczne- 
w taki sposób wniosek w spom niony‘izby K i  ^  spraw ą akadem ji technicznój po g0 mog% być beZowocne —  jakko lw iek

-  * • ‘ łączyć nigdy na myśli me m iata. Jcżn i rZy p U3ZCZaj źe w rezultacie będziem y
zaś o to chodzi, aby nawet nieuzasaduio-1 zni0Woleni iść za zdaniem ś. p. W ielo-

handlowój w yzyskać, aby w Krakow ie w 
miejsce bardzo użytecznój dla m iasta

ną zgoła obawę uchylić, iż jedno  drugie^Dgłowskiego, aby z w łasnych funduszów 
mu szkodzićby miało, izba haudlow a zdo- 1 jjr a |U j miasta urządzić i u trzym yw ać

ostatnich, nie m ówiąc już  o u tw orach  je 
go m łodości, w których talent jego  stał 
u  szczytu swój potęgi. Czy sąd nasz słusz­
ny, w krótce zapew ne czytelnicy będą  m o­
gli się przekonać.

Śm iercią au tora  Pieśni o ziemi naszej 
opróżuiouóm zostało krzesło w akadem ji. 
J a k  tw ierdzą, ubiegać się o nie zam ierza 
jeden ze Stańczyków  obszernem  rozbio 
rem  utw orów  zm arłego poety i obroną 
jego przeciw  dotkliwym  zarzutom  podnie 
sionym w zeszłorocznych w ykładach un i­
w ersy teck ich , k tó re  lekcew ażeniem  jego 
zasług w źy wój słuchaczów tkw ią pamięci. 
Szczególna tu  zaiste będzie obrona, w nie­
siona przez członka stronnictw a z którem  
P o l wszelkiój za życia un ikał solidarno­
ści , a którego rzeczników  (z wyjątkiem  
dzisiejszego sekretarza akadem ji), mimo 
zam ieszkania w jednem  mieście, osobista 
naw et z nim nie łączy ła  znajom ość!...

G dyby zm arli poeci wiedzieli, czyje u- 
sta  będą ich sławić, czyje pióra pisać ich 
biografje, jacy krytycy i jakim  nożem a- 
natom icznym  k ra jać  będą ich utw ory i 
ich życie i przekraw yw ać szczegóły ży­
cia i m otyw a pieśni wedle swoich zasad 
i stósownie do pryw atnych lub fakcyjnycb 
potrzeb.... w yrzekliby sie nieraz obrony 
w szelkiej i chwalców i wielbicieli i po 
śmiertnój sław y i w ieńca złożonego na 
grobie!

L isty  ich i poufne zwierzenia i myśli 
z głębi serca wysnute i w szystko co 
mieli najdroższego w życiu służy takim

pałacu b isk u p im , na k tó rą  coraz więcój —  A  ileby to  było kw asu , ile niesna-
przybyw a cennych przedm iotów , coraz sk ó w ! — dodał pan K. 
liczniejszych ściągając gości. Zostaw iam y! —  Pam iętaj także (zauw ażał pan L )
jed n ak  szczegółowy jój opis specjalnem u źe z prostój grzeczności dla nadsełających
spraw ozdaw cy. K ronikarz m ilknie wobec uprzejm ych wystawców m usiano przyjąć 
szacownych zabytków ; w ątpliwego zaś po-i na wystawę wiele przedm iotów , w któ- 
chodzenia przedm iotów, k tórych  ja k  na rych  starożytne pochodzenie prócz same 
źadnój ta k  i na naszój archeologicznój go w ystaw cy n ik t nie wierzy. Cóźby się 
wystawie nie b ra k n ie , wym ieniać n ie , z niemi stało w kata logu? 
óm ie... — W ystawców niepodobna było od-

A  czem u nie śm ie? Ach, nie pytajcie! stręczać na p rzyszłość , odm ową umiesz 
Ów przydom ek dany poetom : Birriiabile czenia na wystawie drobnych nawet gra- 
genusu słuszniój niż poetom, archeologom  cików  bez wartości, k tó re  nadesłali. Urzą- 
się należy. Od archeologów niem asz istót dzenie wystawy i tak  szło oporem . W ielu 
drażliwszych pod słońcem . Zaw iść i nie- posiad mzy bardzo cennych zbiorów nic

gryzipiórkom  do przeróżnych celów i ce- 
lików, do pryw atnego użytku... Z  rąk  do

nawiść archeologiczna — najstraszniejsza 
i n a jzac ię tsza !

Zaledw ie pan A. szepnął ci na ucho,

nie nadesłało — rzek ł pan M.
—  A to czemu ? — zapytałem .
—  Albo nie zgłoszono się do nich,

źe. zbiory pana B. w większój połowie ; albo też nie mogli dopatrzeć pożytku z 
sk ładają  się z podrobionych zabytków , a wystawy urządzonój w ten sp o só b , albo 

-  - - - • 1 nakoniec w strzym ała ich zbytnia może
obaw a o bezpieczeństwo i całość ich

na-

ju '. pan B. ciągnie cię na stronę i zape­
wnia najuroczyściój, że nie podlega naj- 
mniejszój wątpliw ości, iż zbiory pana A . ! skarbów .
po większój części pochodzą z fab ryk  j —  A jednak — perorow ał pan N. 
starożytności, k tórych  tyle nam nożyło się lażało posłać ja k  naj więcój zabytków  na- 
w Niemczech, we W łoszech i we F ra n c ji . . szój przeszłości na wystawę wiedeńską, 

P an  A. nie zna się na rzeczy i aż do j  aby pokazać N iem com , czómeśmy byli,
_____ i     attta^a linAiAnifl_____ folr ia/łnfJm cłnwAm flViv im rnrmoinnmtmć !

będzie się i na tę  abnegację, że_ się je -1 akadem ję techniczną, przecież radzi użyć 
dnorazowój subwencji zrzeknie, ja k ą  ł^j 1 wszelkieh środków  aby utrzym ać to, co—  Mój Józiu , niełatw o to stać  s ię Ł a  ----------  , „ _ .     — --------- „

dnow sk im , w najlepszój naw et szkole. | wielka sygnatura cesarza na podaniu de- 1 nam 8ję w myśl danój obietnicy należy 
-  - * • ‘ utacji niejako z góry zapew niała. Opa-* -  - • ’ * ’ 1 ' 'Daj tem u pokój

— E t ,  co mi
Z tych przeto powodów będzie głoso-

i pan mówi. Ot, n i e c h  pan! cznóm wydaje się zaś mówcy, żądać P ° I wał za odroczeniem  całój sprawy
| izbie handlowój, aby zaniechała i odro-1 mj j  technicznój.

akade-
czyta

I  podał mi num er „N arodów ki".
I 1 IDV-UUIV/flUDJt

R. m. J a k u b o w s k i  wnosi, aby od~'(B ________- czyła starania swoje co do utw orzenial __  . ____
B y ł o  tam  przeciwstawienie krakow skich I akadem ji handlowój w ogóle, którój mło-1 p0Wiedzieć nam iestnictw u, źe starania o 

i lwowskich artystów . W edle p. „Reda dzież kupiecka tak  po trzebu je ; jeź li się I zaj ożenje akadem ji handlowej pozostaw ia 
k tó ra  teatru" p. K onarski (?) w Robotni I zważy, iż po akadem jach obcych byle I ra(ja izbie handlowój, ze swój strony zaś 
kacli więcój w art od jednego z najznako-| młodzieży naszój, m ianowicie izraelickiój, j p0naw ia prośbę o utrzym anie insty tutu  

1 1 ' 1 od p. Rych-1 szuka w ykształcenia wyższego, w dzisiei-1 teeLnieznego i rozwinięcie go w akade-m itszych artystów  polskich
te ra ! P an  B e n d a — już schodzi z p o la ,[szy ch  czasach dla handlu i p rzem ysłu | techniczną
t t~» rv . I ...:_______________________o rot* ona niftftt.P.t.V I rr   ■ . *bo... łysieje. Panna D erynżanka —  jest niezbędnie potrzebnego, a w rapa niestety I £  wnioskiem tym  łączy się r. m. Szu-
skończoną a rtystką  nawet w swojój „Dzieio-1 praw ie wynarodow iona do kraju , w któ-1 biewicz.

Przem aw iają jeszcze w tój spraw ie r.czynce O rleańskiój". Pani H ofm an ustąpić rym by się kształcić m ogła i powinna,  ̂  ̂ ^
musi wobec zasłuźonój s ta ru szk i, p a n ijg d y b y  zakład  podobny w k ra ju  rzeczy-1 M endelsburg, S cbonborn , D w orski, 
Aszpergerowój. Pan Link-owski ze swojóm wiście istniał. Dążność^ izby pochw alały I p 0Cz^m przy głosow aniu przyjęto  wnio- 

’ 1 " ‘ - - ------- - —:------: : ' wszakże i dzienniki krajow e tak  k ra k o w -jse^  r< rn Jakubow skiego.„dela tego" i t. p. i ze swemi m inam i i .   « f . . - v»  . .  —   B—
swoją jednostajn ie Dudną a p łaską korni- skie ja k  lwowskie, dążność ta  nie uw ła-l p rzew odniczący odracza obrady  nad 
ka. bez porów nania wyżój stoi od tak  zna- czała  zaś w niczóm bytow i akadem ji be- i reszta przedm iotów będących na porząd-ką, bez porów nania wyżój
kom itych artystów , ja k  p. E k e r i p. Za-1 chnicznój. 
mojski. Pan i E kerow a nie wchodzi wcale 
w rachunek. . t

—  W prow adzono cię w b łąd  mój bra- demji handlowój i  i n s t y tu tu  technicznego

resztą przedm iotów będących na porząd- |  
ku dziennym  i rada  przystępuje przy 

R. m. S z u k i e w i c z  żąda wyraźnego | drzwia-eh zam kniętych do obsadzenia po- 
rozłączenia tych dwóch spraw  t. j .  ak a - 1 sacjy kontro lera  gazowego.
1 ł ______J I „  J . I I ,’nnfTT+nłn fnAhm Ar7D OfrA 1 tv t 1, T

śmieszności posuwa swoje urojenia —  tak  jednóm  słowem aby im zaimponować

rąk  przechodzą te sk a rb y , jak owe sta­
rośw ieckie czcigodne sprzęty  i zbroje po­
ległych bohaterów  i kosztow ne s z a ty : 
raz  użyte do przystrojenia salonu, innym 
razem  pokazyw ane jako curiosum, to zno­
wu w graciarni m iędzy rup iec iam i, po­
k ry te  w arstw ą k u rz u , to przez gawiedź 
służebną w ydobyte i na najpodlejszy o- 
brócone użytek. Brzeszczoty przerobione 
na  kucharsk ie tasaki, koncerze na rożny, 
rohatyny  na w ieszad ła , hełm y na splu­
w aczk i, pióropusze użyte do zm iatania 
pyłu , buław y służące za m łotek do p rzy ­
bijania szyldów, proporce świeżo w osko­
w aną wyścielające posadzkę, a wreszcie 
n a  ścierki i szm aty podarte...

Sami nie wiedząc, ja k  się to stało  — 
w kroczyliśm y kronikarskim  skokiem  w 
sam środek archeologicznój świątyni. N a­
leżałoby tedy rozpisać się szeroko o na­
szój W y s t a w i e  S t a r o ż y t n o ś c i  w

twierdzi pan B
Pan B. nie ma najm niejszego o rzeczy 

w yobrażenia i daje się w najkom iczniej- 
szy sposób m istyfikować— tw ierdzi pan A.

P an  C. tw ierdzi to samo o panu A. i 
o panu  B.

Pan D   ale dość o tóm. U bolew ać
tylko wypada, że nie postarano się dotąd 
o w ydrukow anie katalogu znajdująeych 
się na wystawie przedm iotów, a przynaj- 
mniój źe przew ażna część przedm iotów  
nie je s t zaopatrzona w objaśniające na­
pisy, z k tórychby jakie tak ie  o pocho­
dzeniu, o w ieku i o w artości staroźytni- 
czój przedm iotów  pow ziąść m ożna w y­
obrażenie.

Bardziój jeszcze ubolew ać przyjdzie, 
jeśli spraw dzi się przepow iednia p an aE ., 
źe rzeczony katalog w c a l e  sporządzony 
nie zostanie.

Czemu ta k ?  —  zapytaliśm y pana F ., 
k tóry  nam  tój wiadomości udzielił.

Pan  F . nic nie odpow iedział.
Pan  G. zapytany w zruszył ram ionam i.
P an  H . się roześm iał.
P an  I . po długióm naleganiu da ł nam 

wreszcie żądane wyjaśnienie. — P rzy  o- 
znaczaniu przedm iotów (rzek ł on) wszczę 
łoby się ty le spornych kw estyj, źe k a ta ­
log i za  ro k  nie by łby  gotów...

O !.. — zaw ołał pan O. — Ale co 
p an  O. przez to „ o !" chciał wyrazić i 
ja k a  dalój toczy ła  się rozm ow a, tego ju ż  
nie wie niżój podpisany, bo w tój chwili 
opuścił salę wystawy.

Na ulicy Brackiój indywiduum  jak ieś 
dość oryginalne, w kusym  w ytartym  sur- 
duciku wita niżój podpisanego najczyst­
szym lwowskim ak cen tem :

—  Moj i uszanowani !
Nie mogliśmy zrazu poznać w m iesz­

kańcu  nadpełtewskiój stolicy naszego zna­

cie
,. ~.r  ~   i ____  , - . . .  - Posadę tę  o trzym ał p. Ju ljan  Ł a b ę c
rzekłem  przeczytaw szy artyku ł. — i wnosi aby w odpowiedzi oświadczyć I b _ inżynier francuzki urodzony w 

W racaj do Lw ow a i zgłoś się do p. „ R e - 1 nam iestnictw u źe rada  nie widzi P °trZ0-1 K rakow ie, zostawszy w ybranym  31 gt 
’ ’ " może ci swoją w łasną i by łączenia się z prośbą izby handlowo I sam ; na 39 głosujących.

przemysłowój, gdyż ta  oddzielnie zajmu- —  ’W spom uiona posada nie będzie etatow ą
dak tora  teatru" 
ustąpi posadę.

—  A li  czy ja  po trafię?
— Spróbuj. _ - . .
—  H o , h o , jeśli ja  zostany redaktorem  akadem ji technicznój. 

tijatru, to ja  fu r t kazy  się uczyć aktorom  R. m. F e i n t  u c h  _ . . 0 0
ro li, żeby dobrze um ieli i p róby  rob ić  wiedź m ająca się udzielić nam iestnictw u I z zapr0Wadzeniem  nowych m iar i wag
i • 1 1 r  1 _ • I knrrmlflL- rf l  fi a  mnsfcrt lak tv lko D O - I   '  x ™

je  się spraw ą akadem ji handlowój i ty lk o jaj0 j;yjjj0 za kon trak tem  z pensją roczną 
ponaw ia swoją dawniejszą prośbę co uo |l2 0 0  zła. Do obowiązków kontro lera  bę-

  j  . . - dzie należało również cym entow anie ze-
R. m. F e i n t u c h  wnosi, aby 0u p o - |garbw  g aZowyeh, k tó re  wchodzi w ż y c ie

jom ego.
—  P an  m i nipoznaji — rzek ł po chwili —

kilka, i porządek żeby był, a ja k  c o  n i e  brzm iała: źe rada  nie może ja k  tylko p o - j w państw ie austrjackióm .
będę ’ w iedzieć , to  się poradzę k o g o , co chwalić prośbę izby handlowój co do za-j K oniec posiedzenia o godzinie pół do 
się na tym  rozumi. | łożyć się mającój akadem ji handlowój | g ^ j wieczorem.się na tym  - v ji

Jeżeli to zrobisz, to  s c e n a  l w o w s k a  zapewne za w spółudziałem  stanu nanalo
ogrom nie zyska na zmianie dyrektora.

—  A  w K rakow i? jak że  tu  id z i f
wego całego k raju , lecz kładzie wyraźnie 
za w arunek źe z tego pow odu rozwinię-

— D yrekcji krakow skiój nieprzyjaciel cie instytutu technicznego w akadem ję 
naw et przyznać musi znajom ość rzeczy techniczną nie może być wstrzym anem .

• ”  * T 1 W niosek ten nie został popartym .

Wiadomości z literatury i sztuki.

i w ielką staranność. A siły naszego tea-
a ja panu zawżdy daw ał melanż w tijatrze t r u ,  jakko lw iek  nie obejdą się bez wzmo-
we Luoioi. cn iem a— jed n ak  sr kom edjach towarzy-

Poznałem . B ył to kelner z lwowskiój skieh o wiele przew yższają siły lwowskiój 
kaw iarni teatralnój.

Cóż ty  tu  ro b is z ? — z a p y ta łe m .—
Gdzie służysz?

—  J a  n i służy. J a  tu prószy pana p rzy ­
jechał, szczoby aktorem  zostać. Bo to na- 
rodów ka pisze ta j pisze, że tu  w Krakowi 
już ty lko same kiepskie. A  ja  sobi myślę 
że we Luowi g a da ju , źe k tóry  ty lko do 
brze gra, to fu r t  z K rakow a przyjechał, to 
i ja  się tu  poduczy z pół ro k u , a potym 
m i pan r e d a k t o r  t i j a t r u  luowskiego 
zaangużuji i wysztyftuji na „gienialnego 
artystę".

sceny
Nie idzie jed n ak  zatóm , abyśm y wiele 

i to ciężkich zarzutów  nie mieli w zana­
drzu przeciw krakow skiój dyrekcji, Na 
jednóm  z ostatnich przedstaw ień w jednó j 
scenie rzeczy zaczynały już  iść z a l e ­
d w i e  źe nie po lwowsku.

Ale innym  razem  o tóm.

W.

Dodatek m iesięczny do Gazety Lwowskiój, 
rok II, zeszyt 1, zawiera: Studjum do stafcy-„  . i i run. seazyL x, z.a.vv ; otuujuui uu

R. dr. B o c h  e n  e k  obawia się, aby i zbrodni w Gali •; 1858_ 7 0  r.,
* • _  I  „  1 1,  ^  I  . T T ,  ^  I t -  n d - j i o ł l l  r o  T A I  I  J  Jwzięcie jakiegokolw iek udziału  w tój 

spraw ie nie nastręczyło  niechętnym  u

przez
Tadeusza Romanowie.za. — Mateijaty do staty­
styki Galicji, pizez Stan. Nowińskiego. — Za-r . * . • l _ * l  "tyal VXallLJ I, pi Zon OL<ŁU.

trzym ania w  K rakow ie instytutu techm - statystyczne Galicji. — Dokumenta z ar
cznego sposobności do zw inięcia ego za I c8jwum attów grodzkich i ziemskich b. woj6-------------l  ,  f* J  • I C U  1 W  U L U  a a l i U  w  g i o u i u '  u u  jl x i i c i u o a i v u  w .  vyv .j V -

kładu gdyż jeden fun usz ponosić y I w(j(jztwa krakowskiego, podał Bogdan Lusz- 
m usiał koszta utrzym ania obydw óch za I CZy^gy  ^ y
kładów , dla tego wnosi przejście do po­
rządku  dziennego nad  wnioskiem sekcji. B ibljoteka najciekaw szych  pow ieści

R. m. C h r  z a n  o w s k  i  zabraw szy g ło8| rom ansów  zeszyt 117 zawiera: Boleść i ra- 
powtórnie, przedstaw ia, źe po przemó- dość, powieść J  F. Smitha, tom I (c. d.). —-
wieniu spraw ozdaw cy p. O ettingera, któ | Zmierzchy i świty, powieść Teofila Szumskiego 
ry  w ykazał, iż nam iestnictw o wystósowa-1 tom II (c.ud.)
ło  zapytanie do rady miejskiój względem 
założenia szkoły handlowój w K rakow ie, | 
zbytecznóm  jes t zdziwienie, zkąd  ta  spra-l



KRAJ z środy q stycznia.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na walnóm zgrom adzeniu członków sto­

warzyszenia rękodzielników i przemysłowców 
„Postęp" w Krakowie, odbytóm dnia 5 b. m., 
następujący pp. wybrani zostali większością 
głosów na członków wydziału: Gebchardt Bo­
gumił, Michałowski Stan., Bruśnicki Wład., 
Knowiakowski Jacenty, Chmurski Antoni, Kan- 
dler Edward, Kiciński Józef, Parwi Teofil, Lu- 
dwiński Jacek, Wiatrowicz Wojciech, Studziń­
ski Marceli, Znamirowski Ign., Buryan Aleks., 
Pacławski Patrycjusz, Jaehimowicz Woj., Wy- 
wiałkowski Żegota, dr. Girtler Jakób, Bensdorf 
Józef, Friedlein Karol.

Jak się dowiadujem y, druk księgi zbioro- 
wćj „Wisła," na cześć i dochód P a w ła  S ta l­
m ach a, już się rozpoczął w drukarni W. Kor­
neckiego w Krakowie. W skład tćj książki 
wejdą prace najcelniejszych 3półczesnych pi­
sarzy polskich, jak _ ^uczyca W ł., ar. Beł- 
cikowskiego, Bałuckiego, Chęcińskiego, Chłę- 
dowskiego, hr. Dzicduszyckiego Maurycego, 
br. Engestróma, dr. Estreichera, Jenikiego, T. 
T. Jóża, Kaszowskiego, A. Kłobukowskiego, 
hr. W. Koziebrodzkiego, J. I. Kraszewskiego, 
Platona Kosteckiego, Lenartowicza, dr. Libelta, 
Morawskiego Szczęsnego, Pługa, Pajgerta, Po­
la, Schmitta Henryka, Wieniawskiego, K. Wid- 
mana, Wilkońskiego, K. W. Wójcickiego i 
wielu innych.

Pan W ładysław  Żeleński powszechnie i
zaszczytnie znany u nas kompozytor, przedsta­
wił w ubiegłym miesiąeu, swoją symfonję na 
orkiestrę, na koncercie konserwatorjum w Pra 
dze. Symfonja ta, odegrana pod dyrekcją kom­
pozytora zyskała powszechne uznanie; a rozli­
czne recenzje , przyznają jednogłośnie autorowi 
wielki talent i rokują wielkie powodzenie na 
polu muzykalnśm. Jakkolwiek nigdy nie wąt­
piliśmy o talencie p. Wł. Żeleńskiego, to prze­
cież zdania poważnych i kompetentnych dzien­
ników czeskich, wyrażających się nadzwyczaj 
przychyluie o talencie p. Z., utwierdzają nas 
w tćm przekonaniu, a to tern bardziśj, iż wie­
my jak trudno jest, zyskać uznanie w mieście 
tak muzykalnćm i tak surowćj krytyki, jakićm 
jest Praga.

Niektóre dzienniki rozbierały szczegółowo 
symfonję p. Żeleńskiego, i tak np. dziennik Bo 
hemja, zastanawia się obszernie nad wartością 
tego utworu, a przyznając, jak trudnćm jest 
zadaniem, napisanie oryginalnćj symfonji, w 
obec niezrównanych tego rodzaju utworów Be- 
ethovena, oddaje mimo to p. Żeleńskiemu zu­
pełną sprawiedliwość, nazywając jego kompo- 
zycję, pełną natchnienia i oryginalności.

Obecnie panuje w całym świecie muzykal­
nym prawdziwy nieurodzaj na wybitniejsze ta- 
lenta, a z licznych zastępów mierności, za­
ledwie dało by s;ę przytoczyć kilku kompozy­
torów, zasługujących na nazwę znakomitych. 
Gdy jednak weźmiemy pod uwagę szereg kom­
pozycji Wł. Żeleńskiego, to sądząc bezstronnie, 
przyznać musimy, że talent jego zdobył już 
dziś w świecie muzykalnym wybitniejsze sta­
nowisko- a pochwały Niemców i Czechów o 
tyle nas nie zadziwiają, o ile tak jedni jak i 
drudzy, nie są w stanie wskazać nam ani je­
dnego młodego kompozytora, któryby doró 
wnał talentem Żeleńskiemu.

Bibljoteka pow ieści dla m łodzieży. —
Pod tym tytułem rozpoczyna p. Kornecki, wła­
ściciel drukarni w Krakowie, wydawnictwo dla 
młodzieży, pod redakcja p. Konstantego Woj­
ciechowskiego. Wydawnictwo takie stało się 
prawdziwą potrzebą w naszych czasach, w któ­
rych dzieci zawczasu biorą się do czytania 
książek i tym sposobem rozwój umysłowy swój 
przyspieszają. Dotychczas wybór dobrych ksią­
żek dla dzieci jest jeszcze trudnym, bo w ogóle 
nieliczną jeszcze posiadamy literaturę dla mło­
docianego wieku. Dla tego z przyjemnością 
witamy nowe to wydawnictwo, któiego pro­
spekt dołączyliśmy do niedzielnego numeru i 
życzymy mu szczerze powodzenia.

U siłow ane sam obójstw o. — w  niedzielę
o godz. 8 1/2 wieczorem, przed przybyciem po­
spiesznego pociągu z Wiednia, położyła się 
Marjanna Pranciszkowa umyślnie na szyny, i 
tylko rączości i. przytomności umysłu strażnika 
przy wyboczniey, udało się ją ocalić od nie- 
chybnćj śmierci przez przejechanie. Powodem 
usiłowanego samobójstwa ma być sprzykrzenie 
sobie życia.

Jedna Z posługaczek w oddziale obłąka­
nych w szpitalu św. Ducha, która chorą w ła- 
iu i obiła, została natychmiast przez zarząd do 
policji odstawioną i tam kilkodniowym aresztem 
ukarana.

Znany zaszczytnie skrzypek p. Tabo**
rOWSki przybędzie w tym miesiącu do Pozna­
nia i wystąpi tam z koncertem.

W Wiedniu dało się czuć przedwczoraj wie­
czorem o godz. 7 dość znaczne trzęsienie zie­
mi. Równocześnie taka gęsta mgła opadła na 
całe miasto, źe na jeden krok przed sobą tru­
dno było rozpoznać idących a jechanie ulicami 
połączone było z niebezpieczeńs'wem.

Jen e ra ł Klapka powołany został do Turcji 
dla objęcia reformy armji tureckiej, której ma 
dokonać w ciągu dwóch lat; przez te dwa lata 
pobierać będzie po 200.000 zła. i otrzyma ty­
leż po ukończeniu organizacji natomiast jene­
rał Gorgey, który różnych chwytał się przed­
siębiorstw, otrzymał posadę przy budowie kolei 
wschodniej siedmiogrodzkiej z płacą 150 zła. 
miesięcznie.

Jeszcze S tefan  B atory  M atejk i.— Pester
Lloyd  z niedzieli donosi, źe obraz Matejki 
„Stefan Batory" wystawiony w salach towarzy­
stwa sztuk pięknych w Peszcie ściąga codzien­
nie mnóstwo widzów. W ciągu dwóch tygodni 
około 3000 osób oglądało ten obraz, tak, iż 
opłaciły się już koszta wystawy. Tenże dzien­
nik pisze, iż Matejko, proszony o przysłanie 
na wystawę do Pesztu obrazu swego „Unja 
Litwy z Polską", dał już przychylną odpowiedź.

S ta rszy  budowniczy miasta Warszawy, 
Józef Orłowski, mianowany został członkiem 
akademji sztuk pięknych w Petersburgu.

Olbrzymie drzew o sm ocze (Dracaena) w 
Orotava na wyspie Teneryfie, znane z opisu 
Aleks. Humboldta, zostało burzą powalone. 
Wiek tego drzewa, jak wiadomo, obliczano co 
najmniej na 6,000 lat.

Spraw ozdanie bibljoteki polskićj w Ru- 
munji, rok szósty 1872.— Gdy w skutek nie­
przyjaznych okoliczności na Zachodzie w emi­
gracji jedna instytucja po drugićj upada, na 
Wschodzie jedyne stowarzyszenie „bibljoteki 
polskićj w Rumunji, utrzymuje się i zwolna 
rozwija. W obecnćm szóstorocznćm sprawo­
zdaniu, konstatujemy na pierwszćm miejscu 
żywy współudział wszystkich dzielnic Polski. 
Bibljoteka otrzymywała darmo: Dziennik P o­
znański, Tygodnik Wielkopolski, Kraj, Przegląd 
Polski (półrocze), Dziennik Polski, Gazetę Na­
rodową, t- wit, Rolnika, Przyrodę i Pzemysł (pół­
rocze); za pół ceny: Niwę, Przegląd lekarski, 
Wydawnictwo Kraszewskiego i Bibljotekę po ­
wieści i  romansów. Czcigodny Kraszewski i 
w roku bieżącym wspierał nas radą i czynem, 
czcigodny W. A. Maciejowski ofiarował wszyst­
kie swe dzieła; zacny profesor St. Janikowski, 
zebranych 20 kilka dzieł, pomiędzy któremi 
cenne dzieła Długosza wydania Przt ździeckie- 
go; szan. księgarnia Gubrynowicza, Schmidta 
i K. Wilda, darowały niektóre swe dzieła na­
kładowe. Krom tego od pojedynczych osób 
nadchodziły mniejsze lecz miłe dary w książ­
kach lub rycinach. Za te wszystkie ofia’-y tru­
dno wyrazić podziękę, Polacy chcieliby czy­
nem okazać że zasługują na tak życzliwą po- 
pomoc z Kraju. Dla tego na pierwsze odezwa­
nie się o składki na oświatę ludową pospie­
szyli z datkami wszyscy, do których doszedł 
głos zarządu. W samśj Miłdawji złożyło 93 
osób 666 franków. Z tego powodu dochody 
bibljoteki znacznie zmniejszyły się. Zebrano 
bowiem:

w azytelni ja sk ićj...............  135 fr. 97 c.
„ zworesztskićj . . 23 „ 50 „
„ niemcowskićj . . — „ —

nadzwyczajnych datków . . 36 „ 13

że to wyjątki i tuszymy Sobie, źe znikną. Du- 
fni w dobrą sprawę, wzywamy ziomków w Ru­
munji zamieszkałych do połączenia się pod ha­
słem oświaty około bibljoteki polskićj, a roda­
ków w kraju prosimy o bratnie poparcie ze za- 
czynającćm się niestety drugićm stuleciem na­
szego rozbicia i ujarzmienia, w którćm zba­
wienie zakwitnąć nam musi, jeżeli nań zasłu­
żymy jednością, pracą wszechstronną a nie­
zmordowaną i żywą miłością ojczyzny.

Jassy, dnia 31 grudnia 1872 r.
Zarząd bibljoteki polskićj w Rumunji: 

Dr. Łakaszewski, dr. Otremba, 
ks. Chwała.

A dres: „Dr. Łukaszewski ń Jassy, poste
restante."

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
5 i 6 stycznia częściowa pogoda, przytem od­
wilż; termometr dnia 5 doszedł do —|—1.1 od 
— 2.7, zaś dnia 6 do — 4.3 od — 0.4 R. Ba­
rometr prawie bez ruchu, a stoi dość wysoko; 
rano o 6 dnia 7 wskazywał on 332.16, termo­
metru -4—3.6 R. Wiatr zachodni.

W  „B aubankach" po dość znacznie 
obniżonych kursach, robiono tranzakcje, 
przyczem  się pokazało na sam ym  końcu 
źe „aranźerow ie“ zapom nieli k ilkaset ak  
c;i budowniczych umieścić, ja k  należało 
(vervorgen), i źe musiano p łacić nadzw y­
czaj w ysoką cenę tytułem  prolongacji n. 
p. od 12 do 15 guldenów za 25 sztuk 
w artości nom inalnćj 2000 guldenów  (a 
80 złr. sztuka).

Po Nowym Roku pierw sza giełda przy- 
na czw artek. Można powiedzieć, 

że ta  sam a apatja  i trudność prolonga­
cyjna panow ały, jak  przez cały miesiąc 
ostatni minionego roku. K redytow e akcje 
płacono na dzień (pr. Tag) 32 9 y 4 a na 
poniedziałek po 331 złr. co znaczy na 
5 dni prolongacji 4 3 3/4 złr.

A nglobank około 307 się trzym ały , za 
nie płacono najw yższy „K ostgeld“ bo 
dając o 20 złr. niżćj od notowanego k u r­
su, a więc z należytóm pokryciem , mu 
siano jeszcze p łacić tytułem  prolongacji 
12 do 15 złr. dziennie za 25 sztuk akcji 
Anglo austr.

A kcje bankow e, now ych emisji, były 
z wyjątkiem  kilku  najnow szych „Capita- 
listen B an k “ i „M ilitarbank“ wyżćj no to ­
wanych (nominalnie raczćj, ja k  istotnie 
łaconych) w zupełnóm zaniedbaniu. To 

samo możnaby powiedzieć o centow ych, 
loteryjnych i kolejow ych papierach. — 
T ranzakcji robiono nie wiele, a jednak 
wydaje się, — jakoby znow u spekulacja 
chciała się obrócić w stronę zaniedba­
nych papierów kolejowych.

T ak  przynajm niój m ożna wnosić ztąd, 
źe k lasa tych giełdow ych spekulantów  
m ajętnych, k tórzy  w starych  kolejowych 
akcjach prawie w yłącznie rob ią  interesa, 
i jeśli czas nieodpow iedni i k ilk a  m iesię­
cy panują, zaczyna się zniżać i już k u ­
powali agenci lepsi, —  akcje kolejow e 
„N ordbahn“, „S taa tsbahn“ a naw et za 
niedbane dotąd „L om bardy “ i nareszcie 
około 200 sztuk akcji „K arola Ludwi- 
k a “, „N ordbahn“, k tó re  notowano 215 
poszły o 2% do góry, S taatsbahn z 331 
na 333, Stidbabn o parę  guldenów, „K a­
rola L udw ika“ sprzedano 50 sztuk po 
227 a potem  nie było m ożna dostać ja k  
o 2 guldeny wyżćj, a naw et chciano ku 
pić jednym  razem  (in einem Sehluss) na 
rachunek  B erlina 250 sztuk, czyli ja k  na 
giełdzie mówią 5 0 0 0 0  złr. —  „K arl L u ­
dwig po 3 3 0 1/2 —  a nie znalazł się oh 
ren t i po tćj cenie, by  w tćj ilości do­
starczy ł sztuki efektywne.

T u  dla zrozum ienia powiedzieć trzeba, 
źe na wiedeńskićj giełdzie w szystkie nie­
mal papiery notuje się (czy przy  spadku 
czy podwyżce) w edług guldenów , a nie 
procentów , n. p. K arl. L ud ., S taatsbahn , 
A nglobank, k redy ty  i t. p. a nawet Es- 
kom pt-B ank, k tórych w artość nom inalna 
500 złr. —  jeśli notow ane są o 5 lub 10 
niżej lub wyżćj jednego dnia w porów ­
naniu do d ru g ieg o : to oznacza dyferen 
cję o ty le guldenów w. austr.

Jed y n y  w yjątek stanow ią N ordbahn, 
które zatrzym ały  daw ny zwyczaj, noto 
wania kursu  wedle procentów . N om inal­
na w artość je s t 1000 guldenów. Robią 
się tranzakcje  najm niejsze (t. j. jeden 
Sehluss) po 5 sztuk jeśli p rzy  N ordbahn 
notują 2 lub 5 podw yżkę; to znaczy na 
5 sztukach 100 lub 250 z łr. ró żn icy ;' a 
n i e  ja k  przy innych akcjach, w k tó rych  
się także robią interesa a 5000 złr. n o ­
minalnćj w artości (czyli 25 sztuk ń 200 
złr. je d n a ) ; gdzie 2 lub 5 znaczą poło­
wę, to jest 50 lub 122 złr.

T a  wielka różnica w przeprow adzeniu 
operacji, głów nie sta ła  się pow odem , że 
tak  wielki dawniój ruch na giełdzie w 
„N ordbahn“ powoli corocznie się osła­
b ia ł; i dziś prawie ustał. M niejsi speku­
lanci i kulisa nie znajdują dziś rachunku 
w tćj g rze do której trzeba  w iększych 
zasohów i gdzie „kon tram ina“ źadoych 
nie m a widoków, bo wszystkie akcja 
przedsiębiorstw a są w rękach  kap ita li­
stów i depozytów sądow ych, ja k  to m ó­
wią „in festen H andenu.

Zauważano powszechnie, — źe daleko

Razem .................  235 fr. 60 c.
Rozchód:

Zakupno książek i czasopism. . 160 fr. 35 c.
oprawa k siążek .........................  30 „ 44 „
porto od paczek i listów . . . .  33 „ 41 „
nadzwyczajne w ydatki............. 6 „ 35 „

230 fr. 75 e.
Smutniejsza atoli, źe rodacy w Rumunji nie 

korzystają, jakby to należało, ze skarbów lite­
ratury ojczystćj nagromadzonych w książnicy. 
Nie jeden chętnie płaci składkę dobrowolną, 
ale książki nie weźmie do ręki, inni lekko­
myślnie zatracają wypożyczone dzieła, albo 
nie zapisawszy się na członków czytelni, po- 
kątnie biorą książki do czytania. Dzięki Bogu

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy 
(od S0 grudnia do 4  stycznia).

Wiedeń 4  stycznia.
A  L ikw idacja rachunków  i zrównanie 

takow ych przy końcu  roku  każdego, od­
bywa się zwykle z trudnością i nie bez 
pew nych ofiar. To tćź i tegoroczna li­
kw idacja ostatnich dni grudnia w ym aga­
ła  kosztów  i ofiar ze strony spekulantów ; 
jednakże zaznaczyć trzeba, —  źe banki 
przyszły w pom oc kulisie giełdow ćj, bio­
rąc po cenach p rzystępnych  effekta spe, 
kulacyjne w t. z. „K ost“ .

Można nawet powiedzieć, źe tym  ra  
zem średnie bankow e insty tu ta  i firmy, 
k tó re  się trudnią „handlem  wekslów za­
granicznych i w aluty “ znalazły się] w 
większym  am barasie, niż spekulanci — 
którzy  w effektach robią interesa.

D la tego tćż niezw ykła ilość wekslów 
zagranicznych i N apoleondorów  znalazła 
się na targu  per ultimo; i to zrobiło po­
płoch w dewizach.

Od tćj pory  nawet, bardzo się szeregi 
spekulantów  tego rodzaju  przerzedziły , 
można zrobić codziennie praw ie spostrze 
żenią, ja k  oferty w w alutach i dewizach 
przew ażają i tej naw et z |trudnością  znaj­
dują odbiorców czyli kupców .

Co do ceny papierów  w tych ostatnich 
2 dniach zanotow ać należy pew ną ano­
malię. P rak ty k a  giełdow a pow iada , że 
przedostatni dzień (30 grudnia) je s t n a j­
trudniejszy, czyli n a j d r o ż s z y ;  ostatni 
zaś dzień grudnia kończy ro k  podw yżką 
ku rsów ; bo już załatw ione trudności 
wszelkiego rodzaju.

Przytem  insty tu ta  bankow e zw ykły  31 
grudnia podpędzać swoje w łasne papie­
ry  i akcje innych przedsiębiorstw , k tóre 
patronują i w których m ają ud z ia ł; raz 
dla tego, by w bilansie rocznym , wyższą 
wartość swego m ienia zadokum entow ać, 
a powtóre, by tym  sposobem  pokazać, 
źe się dla nich d o b r z e  (pod względem 
finansowym) rok  zakończył.

Spekulanci giełdow i przysw oili sobie 
tę  m etodę i pom agają w iększym  insty­
tutom  w tćj grze d la hansse i zważyw­
szy, źe przedostatn i dzień przeszedł bez 
szw anku, zaczęto we w torek jak o  z koń­
cem roku, ze wszech stron podnosić kur- 
sa papierów, i zdaw ało się w istocie, źe 
„podw yżka“ stanie się faktem  dokona­
nym na  całćj linji. — Tćm czasem  k ilka 
w ielkich domów zaczęło po wyższych 
kursach sp rzedaw ać, i zaraz się usposo­
bienie zm ieniło. K redytow e akcje z 333 
obniżyły się o 2 1/2 — 3 złr. Anglo og4 
złr. M ak le r, B o rsen b an k , H ypothekar- 
Renten-Bank, U nion o 5 guldenów, Ver- 
einsbank o 8 duldenów, lo te ry jn e : ko le­
jow e papiery były  w zaniedbaniu zupeł­
nóm, ty lko „S taatsbahn" nieco poszły w 
górę na skutek  lepszych kursów  z P ary  
ża — i ja k  mówią w skutek zleceń (Or- 
dres) paryskich i lyońskich domów, cze­
go od ro k u  1870 nie było.

mnićj było  po nowym roku  w tych pa­
ru  dniach „frekw entantów " giełdy. N ie­
któ rzy  sądzą, źe podwyższenie należyto- 
ści czy taksy giełdowćj, zniechęciło wie­
lu  drobnych spekulantów  — to się j e ­
dnak  nie wydaje praw dopodobnćm , bo 
doświadczenie uczy, iż spekulan t giełdo 
wy na drobne oszczędności m ało zważa, 
ale druga w ersja więcćj ma za sobą po­
dobieństw a do praw dy t. j. iż się spo­
dziewają n o w e g o  regulam inu, z obrad 
„izby giełdowćj" wyjść m ającego, k tó ­
ry  ustanowić m a sposób odm ienny l i ­
k w i d a c j i  giełdow ych rachunków .

Jedn i utrzym ują, źe będzie zaprow a­
dzona likw idacja 2-tygodniow a, a drudzy 
że m i e s i ę c z n a .  O tóż ostrożniejsi wolą 
czekać na rezu ltat obrad i nie angażo­
wać się w o p e rac je : w edług dotychcza- 
sowćj m odły.

W  spekulacji Anglo - austr. akcji ban­
kowych, było dużo wieści niepom yślnych 
które się redukow ały  wpraw dzie do „o- 
sobistych" proporcji, ale zawsze do ostu­
dzenia dohrój dyspozycji się przyczy­
niały.

D ziś już w szystko zapom niano wobec 
roznoszonćj wieści, że dla tego w ystąpi­
ło k ilku zarządzców  generalnych (tam 
nazyw ają G en e ra l-R a th  cały  apara t rzą­
dzący instytutem , a nie, ja k  gdzie indzićj 
V erw altungs - Rath), że insty tu t chce się 
na nowo t. j. ,  po r a z  t r z e c i  puścić 
na ten sam eksperym ent, na k tórćm  mu 
b y ł  r z ą d  p r z e d l i t a w s k i  z w y ż ­
s z y c h  w z g l ę d ó w  przyzw olił i
zam yśla wypuścić w kurs n o w e  akcje. 
Nowe akcje  w takich  razach to ty lk o : 
faęon de parley, bo w istocie to będą 
tylko „ In te rim s-Scheine" z częściową 
w ypłatą — ta k  samo, ja k  wszystkie do­
tąd wydane papiery akcyjne „Anglo- 
B aku" w p ł a c o n e m i  n i e  s ą  ty lko w 
p o ł o w i e  nom inalnćj watości.

W  norm alnym  stanie rzeczy insty tu t ża­
den nie pow inienby otrzym ać koncesji 
do w ydaw ania „now ych akcji" póki wszy 
stk ie s t a r e  a k c j e  nie zostaną w płaco­
ne (volleingezahlt) — ale tu  chodzi o 
m ultyplikow anie coraz większego „ażia" 
a to się bez pracy  i bez mozołu najła  
twićj osiągnąć daje, jeśli się wypuszcza 
w kurs, tak  zwany: l e i c h t e s  P a p i e r ,  
M oralność publiczna na tak ich  p rak ty ­
kach nie zyskuje, ale czyż o to w środ- 
kowćj E urop ie  ci pytają, k tó rzy  m ają 
w ładzę. B erlińskie try w ia ln e : W as koofe 
ich mir d a fo r?  —  u nas w iększą m a w 
prak tyce ocenę, jak  w Berlinie.

A d vocem tego m iasta, dodać wypada, 
iż by ł stam tąd pryw atny telegram  ban­
kierski : „Zaczynają popytyw ać o austr. 
akcje kolejowe, większe tutejsze firm y".

Na tćm  nie m ożna w praw dzie budo­
wać zam ków, ale z tutejszćm  usposobie­
niem złączone, zawsze coś znaczy takie 
doniesienie z obczyzny.

Ostatniego dnia pierwszego po nowym 
roku  tygodnia k ilku  spekulantów  w ięk­
szych chciało forsownóm „wywoływa 
niem " wysokich kursów  w A nglobank 
sprow adzić ogólną „haussę". — Płacili
315 do 315’/2 •A-ngl°> 33472 do 335 k re­
dyty, tak  samo V ereinsbank i akcje „bu 
dow nicze". —  W  tćm  nadeszły  zlecenia 
do sprzedaży pierwszego dom u banko 
wego i kulisa się przerzuciła  na tę  stro­
nę tak , źe ku rsa  w szystkie spadły poni- 
źćj w czorajszych. — G iełda kończy, no­
tu jąc k redy ty  około 331, Anglo zaś oko­
ło 310 — tak  samo B aubanki niźój, prócz 
„W iener - Baugesellsahaft", o którćj g ło ­
szono, źe w ydawać zam yśla nowe akcje 
(Ju n g i). W alu ta  słabo się trzym a, sre­
bro 6 ‘A #  agia — N apoleondory 8.64, 
Co do akcji K arola L udw ika, te się u- 
trzym ały  przy kursie 2 3 0 1/2 — Sudbahn 
płacono po 188 za sztukę.

'O .  V a  ©  p 2 P  i

H8AKQW 7 stycznia.
5°/o Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 086 
4»/o Listy sastaw. galic.

kupon ubiegły — Ofi 
5®/o isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 0*- 
4% Listy zast. polsk. ser.l 

kupon ubiegły — 1 
4B/» Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — l b  
5°/o Listy zast. polsk. now> 

kupon ubiegły — 01? 
4•/» Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły 04 
6% Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 210 
6(/s Listy zast. banku w łś<5.

kupon ubiegły — 01< 
Akcje kolei warsz. wied.

„ „ Karola Ludw.
„ „ Czem.-Jassy.
„ banku dla h. i  przem8‘ 

Losy 6°/0 (Donau Regulir.) 
Losy prem. węgierskie. - 
Losy 3% tureck. 400fr.. 
Losy m. Stanisławowa...  
Srebro nowe austryaokie.
Srebro w kuponach.........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary pruskie.................
Dukat ebrączkowy...........
20-trankówka . . . . . . . . . .
Rumuńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 4 stycznia. 
Dług państwa;

Renta austryacka . . . .  6°/ 
„ „ w  srebrze 5°/

Losy.
Hzad. z r. 183» całe za ioi 

„ „ 1839 */» > W
4«/0 rząd. 1864 „ „ 25i
6% „ 1860 całe „ 60'
n .  I860 •/, „ 10<

Rząd. 1864.............1(0
Como Benten za 2 0 . . .  
Wes-ier. noi. nremiow. |o  
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk
Donau Dampfsehff.100

76 — 

72 25 

78 76 

93 — 

91 60 

91 76

77 75

88 26

93 60

101 60 
<29 — 
149 —

96 — 
Ol — 
76 60 
24 60 

105 60 
105 25 
160 — 
47 — 

161 60 
5 03 
8 60 

43 -

78 — 

74 26 

80 2: 

95 —

98 60 

93 75

79 75 

90 — 

95 50

103 5 
233 -  
163 -

99 —
104 —

78 SO 
26 60 

107 <0 
107 26 
167 — 
148 50 
1.63 M 

6 U 
8 1t

46

46 75 
70 7.

10  -  

10 _  
4 — 

03 — 
23 -  

142 50 
29 -  

101 76 
84 -  
38 50 
96 50

66 8 
70 86

t l i  -  
-311

94 5i 
103 2 
123 5 
143 6( 
31 

'  2 2 
185 -  
39 5< 
96 60

Inspruku . .  na 20 fl. wa. 
iŁegiewicza. na 10 fi. ma 
Krakowskie na 20 „ wa 
Ofen (Butty)
P a lty .........
Rudolfa , . .
S a lm ........
Salzburga..
»t. Genois 
Tryestu.. . .

, 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
. *0 , 100 
, 60 , 20 

20

mk 
wa 
mk 
wa 

, mk
i »

wa.
mk.W aidstein.. „ 

WindisehgrSta,
9bllgas]e.

Indemniz. buków.. . .  5fl/  
„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki! 
„ węgierskie ..  

Ind. węg. z Uauz. 1867 
JPoź. kol węg. sr. 5%az.l2t

Akogs ta e k f iw  
Anglo-austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Creditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „ 
Commissionsb. w. 200 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
s’ranco austr.. . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galic. banku hip. 160 „
„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO „ 

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
Landerb. Verein.. 80 „
Vationalbank     „
Ogólnego austij. 200 „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „ 
^erkehrsbsnk . .  200 „
WaitbsIarhV wled, 80 
Wechslstub Gesel. 80 „ 
Wien.BnkVsraui 80 „

„ Cassa-Verein 80 „
Aksja te!®!: 

Areyks. Albrechta.200wa.

<łr
24 00

2 6  75 
14 75 
40 — 
25
30 — 

l l7  60 
57 60

23

74 -
76 — 
i 7 -  
79 50
77 -  
»9 90

310 60
93 — 

479 — 
03 50 

131 
78 50 
86 60

130 — 
1166 -  

200  —

131 50 
101 -  
238 —

293 -  
153 50 
57 5< 

9 8 -  
3 >7 — 
2 6 1  — 
208 — 
248 60 
106 60 
204 — 
370 
110  —

2 6  fcO 
18 -

27 -  
27 26 
16 2. 
41 — 
26 -  
31 -

118 61 
58 50 
23 77 
23 61

74 5
76 5
77 77 
80 -  
77 50

100 20

311 —
98 60 

280 
109 61 
331 50 
179 6< 
137 5 
130 60 
H 6f— 
210 
l3JL 77 
101 6 
242 — 
94 —

293 5i 
167 6< 
158 -  
9 20 
<68 -  

261 5 
:..9 -  
‘249 -  
3-7 • 
206 
372 
112  -

i t r w a
Alfold Faamsw.a. 200 ar. 174 —
B3hm. Hordbahn 150wa _  — — _

„ Westbahn 200 „ 240 — 242 -
Dniestrzańska fl. 200 sr. 120 — 120 50
Dus Bodenboh wa. 200 sr. 140 — 141 -

„ L. B. 200 „ ISO — 161 -
E l i s a b e t h 200mk. 247 50 241 50
„ Linz Badw.w.a. 200 sr. 2 .9 50 210 6
Eperies-Tarnow 200 „ 172 — 173 -
Ferdin. Uordbłm lOOOmk 2 1 5 5 - 2166-
Franc. Józefa w.ł. 200 ar. 20 — 220 61
Fiinfkireh. Barcs 200 „ 179 — 180 -
Gal. Sari I.udw. 210 „ 231 — S32 -
Graz-Koflach górn. 2->0 „ 

„ „ II emisji 80 „
— — 360 —

182 25
------

Kaschau Odarberg 200wa 183 7i
Lsmb.Czem. Jaasy 200 „ 4 ) 60 150 5-
Mahr.Seh.Oent.wa. 200 sr. 138 — 139 -

„ na 128 srbr. 80wa 140 — 141
OostNordwetb wa. 200 sr 217 — 217 5

„ lit. B. „ 200 „ 182 50 183 -
Ostrau-Friedland 200 „ — — ------
Praga-Dus „ 150 „ 104 — 104 5<
Kudolfbahn „ 200 „ 71 — ■71 5(
Siebenbiirger I. „ 200 sr — — 180 —
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 134 60 335 —

„ II emisji 80 „ -  — —
Sfidbhn (Lombard.) 200wa (86 50 187 -
Siid-nord Varbind. 200mh 175 — 176 -
Suez-Canal-Ges. fr. 500 — — -------
Chsissbalra........... 200wa 41 50 i42 60
framway wied. . . 200 „ 361 — 362 -
Tumau-Kralup-Prag200 „ —- — ------
Węg. gal. I. Łupk. 200 si - — — ..
„ Nordostbh.wa. 200 „ 57 6i 158 50
„ Oatbhn (500fr) 200 „ 132 60 133
„ W estbahn... 200 „ 74 — 175 —

Aksyn  przemysłowe.
Bangasells. allg. eost 8 89 — 190 -

„ Wied. . . .  10 .*78 50 479 5
Bauverein „ 100 „ 6 — 98 5i
Forswrodukte........... 100 21 60 28 5
Hiittenberger Eis. 200 „ 30 — 431 —
inneberg hut.............  141 51 — -52 -
Kałusza.......... .. 20< — — 130 —
Slasss. eegiel. wied.. .  20‘ ------ -------
„ „ i  bud. lwow. 10i — — — _

Heub. Mariaeel huty. 10< 70 - 71 —
Parcelacyjne galic.. . .  10 115 117 —
- •blBgtmanlfi -J» p ... 10 122 60 123 50

Wied. paroelaoyjne.. 100 ----- -------

Usty sastaw®,
Allg. oest. Bd.Kr.losS5/0 sr 

„ „ 33 lat lo® 6%ws
» „ gm. 40 „

Oentr. Bd. Cred. 20 1. 6°/, 
40 5‘/, ‘

Salic. Tow, kred. ,
8 n n • • •
s Banku Hyp. , , .  
„ Bank. W łoś.. . .  

iSfationalcsnś es. k ,, 
„ w. a . . .

Oest. Hypoth.lO rocz, 
» » 5® n

O. Kred. & Yorsch. „
11 11 11

35

40/
5«„
69/
®°/Ł
5°/t
*°/s  

, 6‘/, 
6% 
5 

6% 
6“ / , .

Rentenbank 38 572 
36 6 V2 

I anstr. 30 5 l j-2 
32 5‘/j

Weg. tow. k re d .., ,  
Wien. Hyp. Kasse

S V ,0/,,
5‘A

Oblig! plsrwassńsfsaa: 
Areyks. Albrechta. lOOwa 
Alfold Frame 5% sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/o 8r- 

„ Wien. 6% n 
Dniestrzańskie . . .  6% » 
Dux.Bodenb. 1871 5% „ 
Elisabeth . . . . . . .  5a/0 „

„ emisja 18fi2 5°/f, „
„ (Linz-Budweis) 5% „
„ „ em. 1870 6% „

Ferd. Nordbhm.k. 6%
„ „ w. a. 5%
8 8 8 6% Sr

Franz. Josef „ 5°/|, „
Fiinfk.-Barcser.. 5% »
Gal. Kar. Lud. „ 5% „

„ II. em, „ 50/0 8
.  1871. TH. „ 5% „

Hiittenb. Eisen-Gew.=-0/0 „ 
Inneberger „ 5% „
SŁaseh. Uderb. „ 5°/s „
Lwow.-Ozera.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6% „
„ II. 1867 „ 5S/0 „
„ HI. 1868 „ 51/, „
„ IV 1872 „ 50/ 0 „

Mii hr. Seh.Gnk, „ 6% „

płao«J

00  —  

88  -  

8s 2 
6 —  

04 60 
73 60

*8 76 
94 -

91 —

87 25

98 — 
06 — 
87 60 

lu2 —

90 26
93 —

69 75 
86  —  

9 > -  
38 50 

101 — 
1)0  —  

83 50 
•7 — 

102 75
91 50

9 50 
97
94 75 
83 5 
h3 50
92 —

72 
35 50 
75 60

89

100 50 
88 25
88 7 
96 50
95

80 60
89 — 
05 —

91 26
92 — 
91 60

87 76 
90 
80

100  —  

96 60
88  —  

102 50

91 25 
90 60
93 50
94 
70 26 
S3
90 6 
89 -

89 -
88  -  

103 
100

100 K 
97 60
95 2/ 
84 -  
83 76 
92 £<

72 61

76 -

90 —

1 a -
T w a

Oest. Ndwstb w. a. 5% sr 97 OW 97 <i>
R udolfbahs „ 6 %  „ 93 --- 03 5 >
Siebenr ii -. I .  „ 5 %  „ 87 30 87 60
Siidbahn (Lom bardy) „ 07 50 107 76
-■id-Tsnrd Verb. w. S..50 06 75 97

Theissbahn 5%  sr. — — — —
W ęg, gaL L upk . 6 %  „ 86 60 — —

„ Nrdost 800 6 %  •> 83 60 84 —
a O stbhn 300' 6 %  „ 75 60 76 —
„ W estbahn 6 %  „ 88 — 88 25

Wstei® s a  3  Bsles,
''ra a k fn rt sk o s t. 6 */, 91 50 SI 60
H am burg 3 !/s - 79 10 79 26
Londyn „ 4!/2 „ 108 10 108 20
P aty* „ 5 , 42 45 42 55

i s s s t y s
D ukat w a ż n y ,. .  . 6 11 5 13
20 frank, a u s tr .. . . . . . _ — ____ ___

„ fran cu z ,. . . . 8 64 65
Srebra >06 50 106 7 >
T alar pruski . . . . . . . . . 162 — 162 25

LWOW 3 stycznia.
Ake. banku  hip. gal. 16 238 — 240 —

„ „ krajów . 100 — — 87 —
listy  nagt. ga lic .» . ,  5°/, 79 40 80 —

s u n . . .  4°/ Q 72 5 1 73 —
H . banku  hip. 6°/, 88 5° 89 —
„ „ włościan 6° 94 — 95 —

ibligi ind. galicyj. 6% 75' 8-o 76 60
óiirćparjał ros. . . . . 8 80 8 94

tubol srebrny obrąran.. 
n . papier.

1
i

67
48

1
1

77
49

WARSZAWA 31 grud. Ss. k. Ea. k.
V exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 31 7 3°

„ Paryż 3 0 0 fr .l0 d — — 88 05
„ W iedeń 150 złr. 2 m 99 76 00 20

rkeje kol. warss.-wied 10 i 50 103 —
„ „ warsz.-bydg 72 — 73 —
„ s warsz.-teres: 18 5 H 9 —

.isty sast, serji 1 . .  4* 94 — 94 40
„ „ „ 2 .  4*V. 93 — 93 40

kupon  ubiegły — 0- - -
„ a a o w e ----- SO/,, 93 — 93 40

k upon  ubiegły — 11 _ -
e  lik w id acy jn e ,. 4% 79 — 79 40

kap o s  ubiegłyU
32 —

Wiadomości 
z b iu ra  izby handlow o-przem . krakow skie

o targach  na B aranie i na  K leparzu 
w dniu 6 i 7 stycznia.

W dniu wczorajszym, z powodu uroczystości 
Trzech królów, nie było targu zbożowego na 
granicy Kongresówki.

Targ dzisiejszy na K l e p a r z u  był bardzo 
mdły, a dowóz zboża nadspodziewanie mały 
w skutek czego cena pszenicy trzymała się sta­
le, a nawet żądano ceny wyższe. Kupców pru 
skich nie było na targu.

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 11.50 
do 13, białą 12.50— 13.25; żyto 160 ft. 9 do 
9.25, na miarę 8.20 — 8.60; jęczmień 140 ft, 
do browarów 6.50 — 7.05, na paszę 6 — 6.40 
owies na miarę 100 ft. 3 .25— 3.50, na wagę 
112 ft. 3 .5 0 ^ 4  zła.

P eszt 4 stycznia. (Targ zboiowy.) — Przy 
małym dowozie obrót słaby. Cena pszenicy 
utrzymała się stała.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6.60, na 82 
ft. 6.75, na 83 ft. 6.95, na 84 ft. 7.05, na 
85 ft. 7.20, na 86 ft. 7.30, na 87 ft. 7.40 za 
100 ft. cł. Zyto utrzymuje się w stałśj cenie 
na 80 ft. 3.95 — 4.05. Jęczmienia cena stała, 
na 70 ft. po 2.70 — 2.90. Owies na 50 ft. po 
1.65 — 1.75. Kukurydza mdło, po 3 .45— 3.50 
za 100 funtów cłowych. Proso bez popytu, po 
2 .8 0 — 3.10 zła.

Na termin zgłoszenia ofert na budowę 
kolei TarnÓW-LeluchÓW nikt się nie zgłosił. 
Jestto najlepszym dowodem, jak nędzne wa­
runki postawiło ministerstwo i jak po macosze­
mu traktuje tak żywotną dla Galicji sprawę.— 
Pomówimy jeszcze o tćm obszerniej.

Wiadomości telegraficzne.
Bruksela 4  stycznia. K rążą pogłoski, 

iź ma być postanow ionćm , ażeby dwie 
trzecie liczby członków  rady  zawiadow- 
czćj kolei źelaznćj belgijsko-luksem bur- 
skićj było koniecznie narodow ości bel 
gijskićj. #

Bern 6go stycznia. N uncjusz papiezki 
w ręczył radzie związkowćj notę z zaża­
leniem, z powodu, że rząd  genewski nie 
odpow iedział nic na jego p ro test p rze­
ciwko rozporządzeniom  w spraw ach ko ­
ścielnych.

Paryż 6 stycznia. Wczoraj wieczór był

obiad urzędow y w poselstw ie niemiec- 
dóm , w którym  wzięli udz ia ł: prezydent 
Thiers z żoną, lord  L yo n s, •’N igra i inni 
m słowis m ocarstw ; dalćj Leon Say, jen .

adm irault. —  C horoba przeszkodziła hr, 
R em usat uczestniczyć, lecz jego żona 
była  obecną.

Londyn 4  stycznia. P od łu g  dziennika 
Globe miał rząd  oświadczyć tow arzystw a 
geograficznem u, że nie przychyla się do 
wniosku jego  w ysłania nowćj w ypraw y 
)odbiegunowćj.

P e te rsbu rg  5 stycznia. Dziś rano  w y­
dany biuletyn b rzm i: W . książę przespał 
noc spoko jn ie , stan gorączki nie zm ie­
niony.

P e te rsb u rg  5 stycznia. Goniec urzędowy 
ośw iadcza, że rozszerzana wiadomość 
przez dzienniki o przeniesieniu uniw er­
sytetu z D orpatu do P o łocka pozbawioną 
jest wszelkićj podstaw y.

PriegSąd polityczny.
R ada m iejska bocheńska i w ydział po­

wiatowy stanisław ow ski wysłały petycje 
do rady państw a przeciw  bezpośrednim  
wyborom  do rady państw a. W ydział po­
wiatowy stanisław ow ski uczynił to na 
wniosek d ra  Ignacego K am ińskiego i we­
zwał Bąsiednie rady  pow iatow e, aby u- 
chwaliły akces do tćj petycji.

Pow ołanie h r. Roona do kierow ania 
pruskićm  m inisterstwem  staw ia konser­
watyzm ja k o  godło rządu. Zdanie to po­
dziela już i Sjpeners. Z tg ., gdy m ówi: 

W  skutek  w ypadków  w m inisterstw ie 
zaszłych, zewsząd podniesiono wątpliw o­
ści o losie wniosków m inistra wyznań. 
W ątpliw ości te nie były bez racji. Dziś 
rzeczy tak  s to ją , źe po w niosku o_.za- 
kresie k a r kościelnych będzie natyefc- 
miast przedstaw iony izbie post-lskićj drugi 
w niosek o w ładzy duchownćj dyscypli- 
narnćj i tćm  do czasu wszystko się skoń­
czy. Przedstaw ienie pro jek tu  praw a o 
m ałżeństw ach cyw ilnych , jeżeli nie cał- 
siem zan iechane , je s t co najm nićj w ąt­
pliwe !“

Eepublique frangaise podaje bilans u- 
płynionego roku, z k tórego nie zdaje się 
wcale być zbudow aną. Bez żalu odpro­
w adza go tćź do grobu. W ie lk ich , bo 
koniecznych reform  w nich się spodzie­
wano ; ale czas został zm arnow any na 
k łó tn iach  i know aniach , a stan F rancji 
jest dziś t a k i , jak im  by ł przed 1 sty ­
cznia 1872; nic się nie u z y sk a ło , tylko 
je s t się starszym  o jeden  rok . W praw dzie 
nic złego nieprzyjaciele nie zrobili de­
m okrac ji, lecz także nic się nie zrobiło  
dobrego i nie uczyniono żadnego po­
stępu.

L ecz jeśli urzędow i reprezentanci ludu 
francuskiego tak  nędznie zapełnili ro k  
1872, pokazał naród, źes ię  nauczył cze­
goś w szkole nieszczęścia i jest nowym 
duchem  ożywiony ; nigdy F ran c ja  nie 
m iała tak  jasnego , ja k  dziś poznania swo­
ich interesów  i tak  silnćj woli rządzić się 
przez siebie i stw orzyć sobie pew ną przy­
szłość porządku, m oralności i spraw iedli­
wości. G dy jćj m andatarjusze szam otali 
się w niem ocy, ślepym  gniewem i anar­
chii, naród  francuski dowiódł, że odzyskał 
konieczne przym ioty wielkich i wolnych 
dem okracji i by ł bardzo cierpliwym  i u- 
waźnym, sądził wyzywania, groźby i prze­
silenia z zim ną k rw ią i ta k  ja k  tego za ­
sługiw ały. T akie są ciem ne i jasne s tro ­
ny ubiegłego ro k u , w edług zapatryw ań 
G am betty. W reszcie życzy Eepublique f r . ,  
aby rok  nowy przyniósł ostateczne u trw a­
lenie R zeczypospolitć j, a jako rękojm ię 
zgody i zapom nienia nienawiści i wojny 
domowćj — am nestję.

Ostatnie telegramy.
Berlin 7 stycz. M inisterstwo państw a 

zgodziło się jednom yślnie na p ro jek t do 
ustaw y o w ładzy dyscyplinarnćj p rzeło­
żonych kościelnych i o ksz tałcen iu  k a n ­
dydatów  do stanu duchownego. S podzie­
wają się, źe k ró l nie odmówi sankcji tym  
projektom . P rzy jęcie dym isji Selchowa 
stało się ju ż  niewątpliwćm . W iadom ość
0 pow ołaniu tajnego rad cy  Persiusa do 
gabinetu cywilnego nie spraw dza się.

P aryż 7 stycz. Bien public pisze: Rząd 
postanowił trzym ać się i nadal dotyeheza- 
sowćj znanćj już  polityki swojój wzglę­
dem W łoch, o którćj naw et biskup D u- 
panloup w yraził się z uznaniem .

Vnivers donosi, że Corcelles stanowczo 
p rzy jął posadę am basadora przy dworze 
papiezkim .

P e te rsbu rg  6 stycz. D ziś rano po sil­
nych potach gorączka znacznie się zm niej­
szyła. S tan sił księcia następcy tronu  
je s t zadow alniający.

M adryt 7 stycz. R ada m inistrów  o d d a­
ła dowództwo w N aw arze i prow incjach 
baskijskich M orionosowi, postanow iła u- 
źyć całego k redytu , jakićm  rozporządzać 
może, na utw orzenie arm ji ochotuiczćj
1 poleciła m inistrow i spraw  w ew nętrz­
nych ułożenie p ro jek tu  do ustawy o b ez ­
pieczeństwie publicznćm , w celu bezzw ło­
cznego zapobieżenia ciągłym  zaburzeniom  
pokoju.

iC s ir s a .W is d e ń  7 stycznia, god . 2.15* 
Srebro 106.50. — A kcje k redyt. 331.— .—  
Lom bardy 187.75.—  Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 143.— .— A kcje  franko-austr. 
131.— .—  N apoleony 8.6472* — A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 230 — . —  A kcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 147.— . —  A kcje 
kolei północno - w schodm ćj 159.— . —  
*kcie banku zw iązkowego (VeremBbank) 
207 25.—  R enta w  srebrze — .— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 75 50. — A kcje banku 
w iedeńsk .|d la  obrotu ogólnego 247.50.—  
A kcje an g-! o-banku 3 1 0 — .—- A kcje kolei 
rząd. 335 50 — A kcje kol. siedm.177.— . 
4 kcje  kol. Rudolfa 171 50. —  T ram w ay 
3 6 0 — .— A kcje banku  budow y 189.—.—  
Akcje kolei wschodnićj 132 50 — Akcje 
banku anglo-węg. 98 .—. —  U nionbank 
262 50. —  L osy  tureckie  76 75 —  L osy 
weg. prem . 101.— . —  A kcje kolei bogum. 
183 25. — A kcje ko l. Elżbiety 247 50. —

Usposobienie g ń łd y : bezczynne.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowie 
Redaktor odpowiedzialny: Stan, GteHeSbWśk



4 KRAJ z środy 8 stycznia.

k tó ra  się w Nowy E ok  przybłąkała  wieczorem 
koło teatru , odebrać ja  może przy ulicy Jagiel- 
lońskićj 204, III . piętro bez żadnyeti w ynagrodzeń  
1 koSZtÓW. ’ (3964)

Tysięczne dzięki
panu  professorowi

B.Toi Orlięe
B erlin , W ilhelm strasse , 5, za zrobione we­

dług jego  powszechnie uznanych um iejętnych 
instrukcyj gry zaraz w drugiem ciągnieniu

TERNO,
które d la mojój rodziny w przykróm  poło­
żeniu się znajdującej , było najpiękniejszym

podarunkiem 
na Boże Narodzenie.

T ak  prędki skutek zasługuje na  najw dzię­
czniejsze uznanie i najrychlejsze podanie do 
publicznej wiadomości.

L ichtenstadt. A. Kiler,
wyższy nauczyciel. 

Żądającym  wyjaśnień o instrukcyach , 
odpowiada d a r m o  professor R. 
von Orlięe, B erlin , W ilhelmstrasse, 5 .

Poaręczna

_ss f a t a r y f c l  W i e a e ’g o
je s t  do sprzedania. — Bliższa wiadomość w admi-
nistracyi „K raju" 3935(1-3)

Pieniądze has łem !
Bez pieniędzy nie ma pomyślności, praw ­

dziwego szczęścia; jed n ak  ja k  trudno je  o- 
siągnąć, a  przecież czasem ja k  łatwo. Naj­
lepszą do tego sposobność nastręcza przez 
rzad zezwolone i poręczone wielkie losowa­
nie pieniężne.

R  W.
ev. jak o  główna w ygrana; prócz tego wygra­
ne na  180.000, 1*0.000, 90.000, 
00.000, 48.000. 38 000 , 30000 ,
2 k *4.000, 3 k  18 000 , 6 k 14 400 
13 *00, 12 k 19 000 , U  a 0600, 1" 
a 1.900, 32 k 0 .000, 5 k 4.800, 64 k
3 600, 122 k *400, 6 k  1800, 3 k  
1440, 256 i  1*00, 306 k  600, 6 k 
300, 410 k *40 i około 35.0'>0 ń 139, 
1*0, 0O m are k , a  więc w ogólnśj sumie

przeszło

6,484.000 mark, w złocie
R. W.

J a k  ulubione je s t  to znane w świecie dla 
korzystnego urządzenia losowanie pieniężne, 
najlepszym  dowodem jes t ta  okoliczność, że 
najbliższe ciągnienie, składające się z 69.000 
losów z 36.000 w ygranem i, je s t  ju ż  263-ćm. 
Je s t  ono rozłożone wedle planu na 7 oddzia­
łów, a najbliższe ciągnienie nastąpi ju ż

15-go i 16-go stycznia  1873 r
na k tóre kosztuje 

1 cały oryginalny los złr. 6 60 kr.
1 połowa oryg. losu „ 3.30 kr.
1 ćwierć „ „ „ 1.66 kr.

k tóre w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę austryackiem i banknotam i najdogodnićj 
w listach rekomendowanych przesyłam  na­
tychmiast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grający otrzym a zaopatrzoną pieczęcią państwa 
listę" ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Proszę udaw ać się wprost do domu ban­
kowego" 3818(12-16)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Obfity i od wielu la t wzięty

Skład Zegarków
i .

zegarm istrza w W iedniu, Stephans- 
p latz, . 6, Aussenseite des Zwettlhofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gw arancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. tanićj.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i. . . . . . . .  10— 13 11.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 15 „
„ „ damski  .............. " . . .  1 3 -  18 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  16--17 *
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinam i ..................  16— 19 „
„ „ z  srebr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z  podwójna k o p e r ta .. .  18—23 *

„ lepszy 24— 28 „
„ z kryształ, s z k łe m   18—25 „

zegarek zpodw ójn. kop. dla wojsk. 25—30 „
Cylinder re m o n to a r ............................ 22—26 „
A nker remont, nakręć, z b o k u . . .  28—35 - 

„ z podwójna k o p e r tą . . .  36—40 „
„ z kryszt. szk łem   30—36 „

„ anker arm śe-reinontoirs ..................  38 45 „
Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30 „

„ „ em aliow any ..............................  30—36 „
„ „ ze złotą kopertą wewn  3 5 —40 „
„ „ emaliow. z b ry la n ta m i  40—48 r
„ „ z  kryształ, szk łem ....  32 —45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i.................  50—65 „
„ „ anker z 15 rub in ....................  38—44 r
„ „ bardzo e le g a n c k i...................  45—60 ,
„ „ z  podwójną k o p e r tą   55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90,. 100— 120 ,
„ anker z kryształ, szk łem . 45—75 ,
„ damskie zegarki ankrow e „ . 40—48 ,
„ „ anker z kryszt. s z k łe m .. .  45—60 „
„ „ z podwójną k o p e r tą   50—60 „
n remontoirs 70, 80, 90— lOO"
„ „ z  podw. k o p ...  100, 110, 120— 150 „

Remontoary dla myśliw. i dla rzem ieśl­
ników w pakwonowem okuciu lub
ze złota talm i k o p e r tą ..................  13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z godzinam i.......................................  7
„ „ same zapalające świecę 9
„ z narządem  do w ystrzału i za­

palania ś w ićcy................................  14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary dla kontrolow ania strażników ,
na  6 stacyj, w erk ankrowy w rubinach,
najlepszy w świecie w y r ó b ..................  40—48 „

Takie same nieprzenośne na jedną  stację 28— „
Francuzkie zegary brązowe eleganckiój formy, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. "
Francuzkie zegarki z bijącym  werkiem, 28, 30, 40, 

50, 60, 70 do 100 złr"
Pendułowe zegary w łasnej fabryki z 2-letnlem 

poręczeniem.
Codziennie do nakręcania  11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19", 20, 22, 23, 24, 25 złr.
Bijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
Regulator miesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl. 
HHSUr* Reparacye uskutecznia się najstarannićj.

r* Zamówienia z prowincyi za zaliczką poczto­
wa lub za poprzedniem  przesłaniem  należytośei, 
uskutecznia się punktualnie. Przedmioty niepodo- 
bające sie , ponatychmiastowóm odesłaniu, wymie­
nia się. Zegarki przyjm uje się w zam ian.

_  Na żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem  
gotówki lub za przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 
dla tego słyną w świacie dla nadzwyeząjnćj ta ­

niości i trwałości. 3838(6-50)

M ITR  iY D rt
zsszczycony medalem 

na W ystawie Krakowskićj r. 1872,

utrzym uje

W **  SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych, |

UMIEJĘTNEJ
WYTRWASSi

eracy

Na 4 0  ciągnień rocznie,
główne

między któremi
wygrane ś t £L.

wraz z pracownią

fon og ram ó w , P ieczątek  w ytłaczanych, 
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Na wielokrotne zapytania Szan. P. T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły różne parysltie potrzelby rysun­
kowe, pisem ne i m alarslłle ,  jako  to : re isszeug i, farby , papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy zad.zlwiaJą,oyołi swą caio- 
órooifę, gustem i taniością. 3576(10-26)

Powyższy „ S k ład  P ap ie ru “ zaszczycony medalem W ystawy Krakowskiój r. 1872 
za piękny, praktyczny i tan i wyrób biletów wizytowych, monogramów, p ieczątek  w ypukło 
tłoczonych i firm handlow ych, jak o  też wszelkich tym podobnych robót, podejm uje się 
poniżój wymienione artykuły  uskuteczniać po najtańszych cen ach , jako  to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2.40 wyżśj.
Za 50  listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 1.20 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N azw isk a .....................od 2.— wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech  lite r od I.— wyżćj.
Za 100 sztu-k Biletów w!zytowych na białym matowym k a rto n ie ........ o d —75 wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a r to n ie ......................... od I.— wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie  od 1.20 wyżej.
Za fl ryzę 8° [480 ark.] naógłów liów  listowych z papierem  od 3.— wyżćj.
Za fl©®0 sztuk pieozątels tloczonycłi z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na l a - l Ł o u r y m .  p a p i e r z e  9.50. 
Za l O O O  sztuk p i e c z ą t e l Ł  t ł o c z o n y c l h  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazw iska, godności i m iejsca w  r z i d s x x y d a .  k o l o r a c h  S . — 
Za f lO O O  sztuk p i e c z ą t e l Ł  t ł o c z o n y c h  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem  w różnych l Ł o l o r a o h  41.S O .
Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się  za  przesłaniem  pół naloży- 

tośsol, pozostającą  resztę  za  pohraniem pooztowóm.

300.000
220.000 
200.000
150.000 

„ „ 1X0.000
i jeszcze wielka liczba k fl. 60.000, 60.000, 40.000, 30.000 itd., gra się kwitam i udziało-

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

wemi

Spółki fifry A..,
między 18 uczestnikam i po 25 ćwierćrocznych ra t A fl. 7. — T a ulubiona spółka zawiera
wszystkie istniejące w Austryi pożyczkowe losy państwowe i prywatne,
sa*które rozdziela się gotówkę według kursu m iędzy uczestników po zupełnój spłacie

rat. Należytość steplowa n a  dowód wynosi na wszystkie ra ty  cent. 99. ^
W  Z araz  przy złożeniu *lpi§

pierwszej ćw ierćrocznej ra ty  7 z ł. a. w. g ra  się już na najbliższe ciągnienia
losów Salm a 15 stycznia, losów Clary 3* stycznia, losów z r. I860 i losów Genois 1 lutego, 

W ęgierskich premiowych i S tanisław ow skich losów 15 lutego itd. itd.

Na spółki gry i k w ity  ratow e zrobiono u nas 
Główną w ygraną na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 roku,
I główną w ygraną na los z r. 1864 dnia 1 września 1872 r.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj
Edwarda Ftirsta

W iedeń, Plac Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1.
(Przedruków  się nie płaci). 3953(1-8)

I Kurcze epileptyczne (p ad aczk ę)
leczy listowuie lekarz specyalny 

w B erlinie, L ouisenstrasse, 45.
dla epilepsy! D r .  O .  B k i I l i a c h  
— T eraz leczy przeszło ty siąc  chorych. 
3861(6-25 I

1 M H 1
we Lwowie, ulica Kopernika, Nr. 12,

poszukuje uzdolnionych

ajentów i kolporterów
miejscowych i na prowincyę —  Kilkanaście 
osób może znaleść zatrudnienie. 4696(1-6)

Od października r. b. wychodzą we Lwowie nakładem

Księgarni PolsKlej
10 i 25 każdego miesiąca w 6-arkuszowych zeszytach

SCHLOSERA 
DZIEJE POWSZECHNE

w polskim przekładzie dokonanym  z ostatniego wydania niemieckiego przez
W łodzim ierza Górskiego.

Prenum erow ać zawsze je sz .ze  m ożna, nadsyłając przedpłatę za ostatni i pierwszy 
kw artały wydawnictwa 41 złr. 414 c t . , lub tćż za ostatni i k ilka pierwszych kwartałów , licząc 
za  każdy po *  złr. * 9  ct.

U prasza się o pośpiech w nadsyłaniu prenum eraty, przypom inając, że cały dochód 
z wydawnictwa, przeznaczony je s t na  ośw iatę ludu.

Adres W ydawnictw a: Księgarnia Po lska , Lwów, 12, u lica Kopernika.
Jednocześnie m ożna nadsyłać prenum eratę n a  wszystkie dzienniki i wydawnictwa 

polskie. 3905(2-6)

SBCIETE FBABCO - ADTRICHIEBME
fTleime. I.

pour les a r ts  industriels 
PlazUśeugaBae 5 , au premier.

EtofTes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson e t  de Smyrnę,
Veloutes e t  Moquettes.

Rideaux tulles brodós, Cretonnes, Velours, Reps de laine
couleurs antiques.

Specialite de broderies e t applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Cbramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 

Entróe libre des  magasins.
W ybór w m ateryach na meble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(9-78)
Z .  P l a n k e n s a a a e  5 ,  h a  l ó m  p i ę t r z e .

Envoi Franco d’echantillons en province.

'Z, O ZJ. ’-*• r-f-

3
5. ES Oh. cc £ o, cfćz.
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ZNACZNY WYBÓR

CERAT
poleca handel

CERATY
w wszelkich sze rokościach

na

stoły.
fortepiana,

Komody etc.
(im itujące fladry, b iały m arm ur i inne desenie)

na metale
z połyskiem i bez połysku.

CERATY
do wykładania podłogi

im itujące

posadzkę lub dywan.
PRZEŚCIERADŁA CERATOW E.  __________

Ceraty na podłogi są teraz bardzo rozpowszechnione tak  w salonach ja k  i w zwyczajnych pokojach lub sklepach i b iu ­
rach, m ają bowiem tę korzyść, iż w godzinie jednćj cała podłoga pokrytą być m oże, a  czyszczenie m okrą ścierką uskutecznia się, przy zmianie mie­
szkania i "cerata przeniesioną być może na drugie. oooa/o 41

Moje ceraty odznaczają się m iękkością i trwałością. — Przesyłam  na żądanie okazy i ceny. _ 3896(2-4)
P rzy  łaskawych obstalunkach, proszę podać szerokość i długość pokoju. — Przesy łk i uskutecznia się za zaliczką pocztową.

w Krakowie przy ul. Kanonnej, N. 125.

Oprócz tego poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

ASFALT,
Tektury ogniotrwałe

do pokrycia dachu,
Smołowiec węglany, 

Smarowidło belgijskie, 
wodne szkło,
Fartoy

w różnych kolorach ta r te  w pokoście.

Każdy los musi być wyciągniętym na wszelki s p o s M y d e n j ^  w g f l g g g c h ^ g o w

CO

Listy ciągnień p rzesy ła  się  darmo w dzień ciągnienia^

Dla czego

W ęgiersk ie  Losy
s ą  najpiękniejszemi i najlepszemi lo sam i?? !
Poniew aż je  państwo zabezpieczyło dochodami z mostu pesztońskiego 

i budowy przybrzeży, z roku na rok  o zbogacają nawet najm niejsze 
nadzieje, pierwej się um orzają niż Losy Kredytowe i tańsze są od nic a o 
70 fl., pomimo, że trw ają dłuźćj bo 5 la t ,  nabycie ich jed n ak  korzystniej­
sze. — W ęgierskie losy

w cz te rech  ciągnieniach w roku
mają. tyle głównycb wygranych;

i  nie p łaci się od nich nigdy żadnego podatku dochodowego na podstawie 
prawa. — D la tego kupuję je  bardzo chętnie według kursu  w każdym 
dniu i sprzedaję według życzenia na spłaty w 12 ra tach  m iesięcznych po 
fl. 11 jed n ą  lub więcćj sztuk  na jed n ą  grę z godłem :

Najlepszy los zawsze
Los Węgierski.

Pierwszy kantor wymiany w Budzie
ZYGMUNTA AUSTERUTZA

w Budzie (Ofen), przy moście łańcuchowym.
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Opierając się n a  licznych poleceniach w moim

publicznym interesie
i w ynajdując bardzo wiele rzeczywistych wielkich korzyści, staram  się 
z tem większą przyjem nością o

ursseczywistnlenie

głównej wygranej “»*
p o d L  n a j m o ź l i w a z e m i  w a r i x n l L a i n l .

Aby to wszystko módz osiągnąć dla moich P. T . interesantów, u rzą­
dziłem tylko dla 25  uczestników^ najrzadszą spółkę

z 2 0 0  sztuk a  50 fl.

k. wągier, premiowych losów oryginalnych
z sam em i rozmaitemi seryam i w ten  sposób, że każdy resp. uczestnik gra
za 20 fl. za  30-m iesięczną u p ła tą  na w szystkie oryginajne losy z równym
udziałem  w 4 razy w roku odbywających się ciągnieniach i oprócz przy­
padających n a  nie głównych wygranych w każdćm  ciągnieniu z wielkiem 
prawdopobieństwem otrzym a jeszcze

każdy uczestnik  ośm oryginalnych losów franco ,
zwłaszcza że wszystkie (200) oryginalne losy przeszły na  zupełną własność 
25 uczesników.

Pierwszy Kantor Wymiany w Budzie
ZYGMUNTA AUSTERLITTA

cd
przy moście łańcuchowym Buda (Ofen).

Prędkie wykonanie poleceń z prowincyi.

3925(1-7)
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Austryacki Bank Przemysłowy
dawnićj

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W i e d e ń , X *lao B s o z e p e u ń a fc l ,  S t e p R o n a p l a t a s  DiT, 1,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGKTATY KASOWE
po złr. XOO, 500, XOOO, 5000 na b% , 51/jX . ^a 8-, 14-, 30-;
60-dniowóm wypowiedzeniem. — W  obiegu znajdujące się, a  nie wypowiedziane assygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Proceut m ożna odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a zwrot kap ita łu  może być także przekazany we wszystkich głównych 
m iastach prowincyonalnych Austryi-W ęgier.

3931(1-8)

Xlad.a Zawladowoza.
(Przedruków się nie płaci).
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3 3 0  H a n d l u  pod firmą:

AN DRZEJA SC H U LTZA
pod „trzem a gwiazdami" w Krakowie

nadszedł świeży transport prawdziwćj

HERBATY ROSYJSKIEJ,
oraz

turecKlcłi śllwelŁ i powideł.
Również poleca swój wielki wybór

łyżew  prawdziwych angielskich
systemu am erykańskiego i holenderskiego 3886(4-5)

po umiarlcowanycłi oenacli.

Dom bankowy A. S. Gerstl
Wiedeń, Schottenring 30, naprzeciw  c. k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościow* 
Polecenia dla c, k. giełdy,

wykonuje się najlepićj ściśle według kursu  dziennego. — Pokrycie kosztów 1 0 X . — 
Przedłużenie najtanićj się liczy.

Wszelkie gatunki losów i ren t na w ypłaty ratam i. TW S 
33oxxx Hankowy A. S. Gerstl,

Wiedeń, Schottenring N. 30. 3819(9-24)

W  drukami „Kraju* pod saraądem St. Ghraliekowakiage.


